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Z bieżącej chwili.
Lwów 81. lipca.

W  serji artykułów pod zbiorowym tjtu łem : 
po podróży ministra Hieronymi’ego“ przemawia 

półurzędow„ wiedeńska Presse za rewizją w.ę - 
gierskiej ustawy narodowościowej z roku 1868. 
Interesującym jest spesób, w jaki rzeczouy  
organ swoje żądanie uzasadnia. Zaprowadziłoby 
to nas za daleko — pisze orgaD ministerjalny, 
gdybyśm y chcieli dochodzić, czy r icję miał 
Franciszek Dcak, stwarzając w roku 1868 usta 
wę narodowościową, czy tez jego epigoni, którzy 
utrzymują, ze ścisłe przeprowadzenie ustawy 
narodowościowej uniemożebniło stworzenie i 
skonsolidowanie państwa węgierskiego Faktem  
je;.: i sdnak, że ustawa narodowościowa w prze
ważnej części nie jest wykonywaną, że rząd 
centralny i władze miejscowe najważniejsze 
postanowienia tej ustawy widocznie i ze świa
domością naruszają i że w tej mierze w ytw o
rzyło się miasto prawa pisanego osobne prawo 
zwyczajowe. Przyznaje zatem sam organ półurzę- 
dowy austriacki go ministerstwa spraw wew nę
trznych, t e  istniejąca ustawa narodowościowa, 
zawierająca postanowienia dotyczące ochrony 
poszczególnych narodowości, nie bywa w ykony
wa co więcej, że bywa nawet przez rząd ze 
śv; i : mością naruszaną Niemniej jednak stara 
się tresse  bronić rząd przed zarzutem, jakoby  
uciskał poszczególne narodowości. Sprzeczność 
tę kłaść już należy na karb logiki półurzędo- 
wej. Faktem  jest, że narodowości korony św. 
Szczepana, uskarżają się na to, że rząd ignoruje 
ustawy narodowościowe.

Na rozwiązanie parlamentu angielskiego je- 
i zcze w ciągu bieżącego roku już się n u  zanosi.

się zgadzają z objąoiem przez lorda Roseberry’ego 
spuścizny p° Gladatonie.

W  obecnej chwili spoczywa punkt ciężkości 
niemieckiej polityki wewnętrznej w uporządko
wani finansów państwowych. System  dotychcza
sowy, podług którego pojedyńcze państwa nie 
mieokie są zmuszone pokrywać wydatki rzeszy, 
wykazuje z rokiem każdym więcej niedogodno 
ści Przy zmieniających się bowiem bezustannie 
wydatkach rzeszy, a tern samem i dodatkach, 
dopłacanych przez pojedyńcze państwa na po 
trzeloy ogólDo-państwowe, państwa- te nie są 
w stanie zaprowadzić n leżytego porządku we 
własnych swych budżetach. Projekt gruntownej 
reformy finansowej, mającej na celu wyem ancy
powanie finansów rzeszy z pod zależności państw 
pojedyńczych, przedstawił rząd niemiecki parla
mentowi już w ubiegłej sesji. W  zasadzie też 
przyjęły z uznaniem ten projekt wszj stkie pra
wie stronnictwa. W iększość jednak uważała 
ówczesny okres ekonomicznego zastoju za naj
mniej stosowny do przeprowadzenia reformy, po
łączonej z dość znacznemi nowemi wydatkami. 
Oprócz tego napotkały na energiczny opór w ię
kszości parlamentarnej nowe podatki pośrednie, 
które rząd uważał za niezbędne do wprowadze
nia w życie swojego projektu. Wobec tego oporu 
-większości, rząd niemiecki odłożył swą reformę 
do stosowniejszej chwili. O ile jednak sądzić 
można z głosów pólurzędowej prasy niemieckiej, 
zamierza hr. Capriyi wystąpić ponownie z pro
jektem reformy finansowej w nadchodzącej sesji 
jesiennej. N ie wiadomo dotychczas, jakie zmiany 
wprowadził rząd niemiecki do pierwotnego swego 
projektu. W  każdym jednak razie widoki proje
ktowanej reformy pogorszyły się znacznie w  osta
tnich czasach. Po odrzuceniu bowiem przez radę 
związkową uchw ały parlamentu, dotyczącej znie
sienia banicji jezuitów, rząd na pomoc miaro
dajnego przy obecnym składzie parlamentu stron
nictwa centrum liczyć nie może. Bez pomocy zaś 
centrum nie ma mowy o przeprowadzeniu tego 
projektu rządowego w parlamencie. N ie na wiele 
też zda się pogróżka rozwiązania parlamentn  
w razie odrzucenia projektów rządowych którą 
straszą półurzędowe organa opozycją. N a ten 
krok nie odważy się rząd niemiecki już z tej 
prostej przyczyny, że wybory, dokonane pod ha 
słem nowych podatków, powiększą jedynie przy 
obecnem usposobienia ludności niemieckiej sze 
regi przeciwników rządu. Rządy też pojedyńczych  

jipaństw niemieckich nie wiele pokładają nadziei 
w przeprowadzeniu projektowanej reformy finan
sów rzeszy, przygotowują się bowiem na własną  
rękę do uporządkowania swych finansów za po
mocą odpowiedniego podwyższenia podatków bez
pośrednich, Rozumie się samo przez się, że po
datki te, obciążaj *ce przedewszystk’em średnie 
warstwy ludności, wywołują w tych miarodaj
ny eh w życiu publieznem narodu sferach wzra
stające z duiem każdym niezadowolenie.

Zd»rzv się jeszcze kilka mniej lub więcej 
os' - eh utarczek, sesja potrwa zapewne dłużej
aniżeli zrazu projektowano, ale nadzwyczajne 
niespodzianki są na razie wykluczone. Skru 
szenie walki rozstrzygającej nastąpiło w suchem  
niijako porozunfienm się obu stronnictw i mimo 
wszelkich pozornych wysiłków konserwatystów, 
skierowanych bu obaleniu gabinetu, nie było to 
ila  nikogo tajemnicą, że klęska ministerstwa 

byłaby większym  kłopotem dla zwycięzców, 
aniżeli dla zwyciężonych. Przedewszystkiem  dla 
tego, ponieważ organizacja opozycji, a szczegól
nie jej lewego skrzydła liberalno unionistycznego 
n’c jest jeszcze dla przyszłej kamp inji przygo 
towaną, a wiadomo, że w Anglji od organizacji 
partyjuej bardzo dużo zależy. Do tego przyby
w a jeszcze £ z-5reg innych przyczyn, a w szcze
gólności niechęć przeważnej większości wybor
ców ponownego ponoszenia kosztów kampanj' 
juś po dwóch latach. £  faktem tym liczą się 
zarowno obydwa stronnictwa. Niemniej jednak  
z obu Btron gotnją się do walki, bo ostatecznie 
bę^^™ °®®!^wyborcy o tein rozstrzygnąć, czy

Z w>ckczki do Bułgarj
i i i .

Mało znam miast o tak pięknem położeniu 
jak  stobca Bułgarji, łącząca w sobie cechy wiel- 
kowiejskie z wszelkimi przymiotami górskiej 
stacji klimatycznej. Najbardziej jeszcze przypo 
mina bofja co do położenia Insbruk. N a p ier
wszy rzut oka widać, że ma się przed sobą m ia
sto w stadjum największego rozwoju. W szędzie 
widnieją wytyczone regularnie, długie i szerokie 
ulice, ak. większa część z nich dopiero się budu
je. Ruch budowlany w istocie imponujący 5 zdaje 
się, jakoby czy i<; ono dopiero przygotowania na 
przyjęcie mieszkańców. Zupełnie zabudowanych  
ulic bardzo mało, a z tyeh najpiękniejsze w oko
licy  książęcego pałacu.

Przejeżdżając z kolejowego dworca do mia
sta, spotkałem dziwną kalwakatę Przodem jecha
ło w fantastycznych konstjumach kilkunastu  
żołnierzy, dalej wspaniały powóz, potem znów 
pluton żołnierzy, a po obu stronach oficerowie. 
'Vszystko to lśniło się i błyszczało elegancją, 
rozwiniętą jednak na tle czysto wschociniem. pre 
tensjonalnem, jaskrawem i krzyczącem. Później 
dowiedziałem się, że to książę w ten sposób w y

jeżdża na miasto, chociaż swoją drogą innym ra
zem spotkałem go skromnie przeciskającego się 
przez tłum jarmarczny.

Pod względem budynków czyni Sofja z w y
jątkiem starych tureckich dzielnic, wrażenie 
miasta zupełnie europejskiego, tylko tu i ówdzie 
w słońcu połyskujące kopuły meczetów, przy
pominają turyści, że znajduje się na W schodzie 
i że niewiele lat wstecz, panował tu jeszcze 
wszechwładnie turecki półksięźyp Inaczej jednak 
przedstawia się miasto pod względem mieszkań 
ców. Oko, przyzwyczajone do jednolitości strojów 
w miastach zachodnich, oderwać się prawie 
nie może od widoku tych najróżnorodniejszych 
barw.

Na targu uwijają się dostatnie i czysto ubra
ni chłopi bułgarscy, tak dostatnio i tak czysto, 
że przyzwyczajony do niechlujstwa i ubóstwa 
naszych włościan podróżny, odnosi wrażenie, że 
to maskarada, na której „ panowie “ przebrali się 
za chłopów, pomiędzy nimi przedziera się tłum  
okazałych macedońskich robotników, od budo
wy, brzegi ulic, siedząc lub leżąc zajmując 
mahometańey cyganie, ulicami snują się i żoł 
nierze w fantastycznych mundurach, A lbańczy- 
cy, Arnauci, szpaniole (żydzi hiszpańscy), od 
czasu do czasu przesunie się postać zakwefionej 
turczynki, a pomiędzy tem wscystkienfezłonkowie  
kolonji (jak tu mówią europejskiej) Niem cy, W ę
grzy, Czesi i Bóg wie jeszcze 00 za nac je. O uszy 
obijają się języki całego wschodu i zachodu, najczę
ściej rozumie się bułgarski, dalej serbski, rza
dziej turecki, ormjańsk.. grecki, włoski, hiszpań
ski, francusai, niemiecki i t. d W idząc ten tłum  
różnorodny i łysząc te rozliczne języki i gw a
ry, zrozumiałem dopiero powody zadziwiającej 
(szczególnie w modnych zdrojowiskach europej 
skich) wielojęzyczność tak zwanych Lewantyń- 
ców. łVawdziwy Lew antyniec (to jest potomek 
rodziny z zachodu zakorzenionej na wschodzie) 
włada nieprawdopodobną ilością języków, a za
gadnięty o tc, nie umie nigdy odpowiedzieć, k tó 
ry j^zyk jest mu właściwym, który ojczystym. 
Ruchoma ta ludność przenosi się z największą 
łatwością z miasta do miasta i w pogoni za 
interesami nie ma właściwie żadnej ojczyzny. 
Dziecko urodzone w Stambule, uczy się mówić 
w Atenach, czytać w Bukareszcie, do szkół cho
dzi może w Belgradzie, kształci się dalej w Pa
ryżu, potem osiada w Sofji itd. itd., że aż wre- 
ście nie wie w łaścw ie , do jaki°j zaliczyć się 
narodowości, tembardziej, że ojciec był przy
puśćmy W łochem , a matka Greezynką lub Or 
mjanką. Poznałem podobne typy „Lewantyńców“ 
w wydaniu polakiem i nie bez dumy skonstatowa 
łera, że nasi Lewantyńcy nie zapierają się byna'- 
mniej polskości. Między innymi poznałem w ho
telu, gdziem zamieszkał, młodego człowieka, 
który w  ciągu pół godziny zużył już był z dzie
sięć rozmaitych języków, a i wreszcie usłysza
wszy nas rozmawiających, przemówił do nas po 
polsku.

Oto i młodzieniec ten był synem Polaka, 
urodzonego już na W schodzie i ożenionego z 
Greezynką, Polski nigdy nie widział, a jednak  
wcale dobrze po polsku mówił i 8am nazyw ał 
siebie Polakiem . Swoją drogą pokazano mi 
młodą damę urodzoną w Galicji, ale, z ojca Po
laka, a matki, jeśli się me mylę, G reczynki, wy 
chowaną na W schodzie, a która nńmo, że po 
polsku mówi zuakomicie,’ na muje zapytanie 
n®zy  pani Polka“, odpowiedziała bez wahania, 
„nie panie, jestem Lewantynkąa. Obecny przy- 
tom Polak osiadły w Sofji, nie om ieszkał do tej 
odpowiedzi dorzucić sposobem objaśnienia uwagę 
„rodem z Bukaezowicc“. W ogóle Lewantyńcy, 
którzy z dumą dają sobie tę nazwę, stanowią 
dla mnie najlepszy dowód, do jakiej dekadencji 
moralnej dochodzą ludzie, rd dzieciństwa wszel
kich pozbawieni ideałów. Nie mają narodowości, 
jako dzieci m ieszasych małżeństw, a nadto ro
dziców, którzy kupcząc, lub w inny sp o e Ab  za 
robkując, co rok niemal zmieniają kraj 1 miejsce 
pobytu. N ie  mają religji, nie mają języka  
ojczystego, słowem nie mają _ nic, co innych  
ludzi pobudza do zapału i hamuje zbyt materja- 
listyczne kierunki. Ideałem  ich majątek, a cechą  
nieokiełznana próżność, objawiającą się przede-

wszystkiem  w małpowaniu zewnętrznych form 
międzynarodowej arystokracji.

Bardzo zajmującym narodem są też gęsto  
w Bułgarji osiedli inahometańscy cyganie. P 0 - 
sługują się pomiędzy sobą językiem cygańskim , 
władają jednak zresztą wszystkimi miejscowymi 
językam i.

Religję wyznają mahometańską, ale tak sa- 
mo jak  cyganie-katohcy, którzy mówią o sobie, 
że cygan do kościoł? nigdy nie chodzi, ale dwa 
razy daje się tam nosić, na chrzciny i na po
grzeb i u  i w łaściwie żadnej rehgii nie prakty 
kują. W malowniczych acz poszarpanych stro
jach zalegają uliee i pełnią w szelkie niższe po
sługi. Starsi chodzą z posyłkami, noszą towary 
itd.. młodsi czyszczą przechodniom obuwie, i je
żeli mogą, kradną. Cyganie zastępują w Soi ji 
miejsce posługaczy publicznych, a wymogi ich 
tak są skromne, że zarobek 20 centymów dzień 
nie wystarcza na utrzymanie człowieka.

interesującą grupę narodową stanowią też 
tak zwani „szpaniole“ czyli żydzi hiszpańscy. 
Szpaniole wypędzeni z Hiszpan ji za panowania 
Ferdynanda V  w  roku 1492, przybyli tłumnie 
na Turecczyznę, gdzie zatem zamieszkują od 
przeszło czterech wieków. Mimo to zachowali 
swój język  i swoje odrębne zwyczaje, po bul 
garsku jednak mówią dobrze i przez Bułgarów  
chętnie są widziani. Jeżeli Bułgar mówi o ży
dach, ma zawsze na m yśli przy oy szu w z Z acho
du, glńwnie z Austrji, nie zaś miejscowych, któ
rych nazywa szpaniolami. Szpaniole trudnią się 
prawie wyiącznie handlem, a raczej k  amar- 
stwem, gdyż wielki nandel zagarnęli ż>dz z W ie
dnia i Budapesztu, Ormjanie, G recy itd. Adin.

(C. d. n )

Flota rosyjska na oceanie Północnym.
W szyscy f.ichowi marynarze rosyjscy z wiel

ką ciekawością i nie bez pewnej korzyści odczy- 
tują listy drukowane w miesięczniku Russkij 
Wiestnik, a podpisywane pseuaonimem Biełomor. 
Sam jeż ten pseudonim charakteryzuje dostate
cznie tendencję ich autora, któremu chodzi prze- 

( dewszystkiem  o stworzenie floty wojennej ro- 
i sy j3kiej na morzu Białem , a w zględnie na oce

anie Północnym. W ostatnim z szeregu tych  
listów podaje p Biełomor ostrej krytyce- akcję 
floty wojennej rosyjskiej we w szystkich wojnach 
wieku bieżącego. Rola jej —  zdaniem B uło- 
mora — była zaw sze tylko bierną, chociaż mo 
głąby i powinnaby być czynną. Dlatego potrzeba 
tylko wyjść z ciasnego koła mórz zamkniętych, 
jak  morze Czarne i Baityk, a wejść na szerokie 
przestwór) oceanów. Ma ich Rosja dwa i oba 
powinna należycie zużytkować dla swych celów  
militarny ch i ekonomicznych. Budowa kolei sy
beryjskich jest — zdaniem jego — także niczem  
innem, jak temże elem enlam em  dążeniem do 
oceanu, które Rosja zdradzała w ciągu swego 
istnienia dziejowego. Tam, nad oceanem W iel
kim,^ ma Rosja bardzo ważne interesa handlowe 
i polityczne, dla których nie wystarcza już por. 
"Władywostok, zamarzający przez pewną cześć 
roku. Potrzebuje ona, co najmniej, jeszcze jedne
go portu, a więc będzie musiała posunąć się da
lej na południe i zdobyć go na Korei. Ale to 
tak łatwo nie pójdzie. W ypadnie tam nictylko 
wytrzym ać rywalizację z Chinami Ji.ponją i Sta
nami Zjednoczonymi, ale nawet zotrze? się z pań 
stwami Fu~opy zachodniej, które mają na oce
anie W ielkim również żywotne interera. W  tej 
przyszłej walce bronią decydującą może być  
tylko flot!. Pr*y pomocy której Rosja byłaby  
w stanie zadać dotkliwe razy zarówno kolon _>m, 
Jak x metroppljom tych państw. F lota rosyjska 
powinna znaleść się w tern położeniu, aby mogła

* Am’- g  y nade.idzie chwila działania. 
zdaul.em P Biełomora -  flota czarno- 

orsisa zadania tego nie spełni; traktaty czynią 
morze Czarne zamaniętem i traktaty święcie 
»ędą przestrzegane. Budując zaś port wojenny 
w U b aw ie , Rosja —  mniema p. Biełomor —  
działa właśnie w interesie swych wrogów. W  da
nym razie rosyjska flota bałtycka może być  
w B ełcie całkowicie zamkniętą. Zamiast kosztów, 
łożonych na budowę portu w  Libawie, korzy

N A D E Ź d a .
( M o t y le k  z  N o r s k e  p o h a d k y .)

R om ans m łodą] dziew czyny^
prze*

E D U A R D A  I E l i m k a .
Przekład z ezrskifięo.

(Ciąg dale :vń 
leszcze energiczniej ow ładnęła m* >dą jej 
l idea narodowościowa, gdy Nadeżda w kif- 
■godri później przypadkowo dostała się ze 

dobrodziejem na cmentarz Montmartre
a m  M ilrn łA :  1 1 ____ J ____ :_______ ________
dobrodziejem na cmentarz Montmartre.

Sam M ik o ła j Aleksandrowicz zwrócił uwagę 
idy na pnią^ie JQag,rojjjci j ) z iewczyna z za

rzuci a się do sylabizowania tych słowiań- 
nanisów, ucieszona. * -   :

1 rauu v w  sylabizowania tych słowiań- 
napisów, uciesz(,i,ał i e  rozumiała, przynaj- 
połowę wyraz w, w y0i0 ch w  kamieniu, 

łag łe  Mikołaj Aleksandrowicz stanął przed
sm opiew ającym :
Ea oriare aliąuis (•>' osiious nostris ultor.*

Co znaczą te słowa? spytała zacieka-
V n y-J -u. I aNadeżda.

- „ Z  k o ś c i  n a s z y c h  p o w U a n i e  
sze  k i e d y ś  m ś c i  c i e l “ f -w y ja ś n ił  M iko-
eksandrowicz. 
adeżdę uderzyły te słowa i wniknęły jej 
;o W duszę.

— Któż to tak rzecze ? — pytała po chwili, I 
prawie przerażona.

— Polacy! —  brzmiała k ió fko odpowiedź.
—  D la  czego ?
— Ponieważ nas nienawidzą.
—  Dlaczegóż nas nienawidzą?
Mikołajowi Aleksandrowiczowi wydało się 

niestosownem, wyjaśniać tragiczną obnowę spora
tym rde<k 3’ u*c^0' n*e była jeszcze w

or,r./nłfAU'r I y  takiemi rzeczami myśli swe miała 
zaprzątać Odpowiedział w ięc krótko, że Polacy  
są wrogami Rosji, , poprowadził dziewczynę w 
inną stronę. J ^

— Ale Polacy są także dobrymi lu d źm i?__
oi-.gnęła Nadeżda ze świętą iście naiwnością ba 
danie swe dalej.
j ,  Owszem, są także ludźmi. . dobrymi lu-

D opiero&r* ^  °^aJ Aleksandrowicz.
liskiem ^ o l ? Zy ła P8̂ Ś -  jal) imń p o m n y m  obe- 

Groźne s łow a: s,ę2 niewdzięczna rozmowa.
w s t a n i e  j e s z c z e  k i ą d .y 4n ^ . y 0 .^ £  
wzburzyły głębię psychy dziecka —  wychowa- 
nego w domu podrzutków. Na młpdziućhną fan- 
tazję oddziałał napis ten tak potężnie, t e  N ade
żda nie mogła oprzeć się chęci bliższego pozna
nia ludzi, którzy taki okrzyk rzucają w niebo. 

W iedziała zaś o nich bardzo mało. Tak ma-■A In I_* 1 . > 1 * L___?___

na wzgórzu Montmartre, bardzo prędko naraziia 
ją na przykre skutki.

j  ł '-»u.Zii«*idt Z2ŁS O U1LII UalUhv uidiiL/. *u*t>
w id *fe/JC*2,1' 0 któl7 ch mowa, nie mogła niena

‘JS* Prseciwnie 1
le św. Szciepana podniecona w koście-

jesseze  silniej rozdmuchana

Jakoś po kilku tygodniach znowu, przedsię
wziął Mikołaj Aleksandrowicz wycieczkę do po
wabnego Montraorency. Rozkoszne plantacje były  
właśnie w pełnym kwiecie. Jak zwykle, tak i 
tym razem wziąJ z sobą rosyjski arystokrata Na- 
deżdę. W  pięknem tem ustroniu nie mieli zbyt 
wiele do "gLądania. Od domu, w którym nie
śmiertelny Rousseau napisał „Nową H eloizę,“ 
zwrócili się ku starożytnemu L. ścioło? 1, który 
przypadkowo wypełniony był ludźmi po brzegi 
Z kazalnicy przemawiał właśnie sługa Boży ku 
ludziom, o których powiedział jakiś poeta, że nie 
znając szczęścia w ojczyźnie, nie mogą go także 
znaleść w sw ych sercach. Mikołaj Aleksandro
wicz zaraz poznał, iż mimowoli stał się ucze
stnikiem żałobnego obrzędu polskiej emigracji, 
która rokrocznie z Paryża ściąga się do Mont 
morency, aby wypłakać łzy żalu na grobach 
sławnych swych bohaterów i patrjotów. blada 
twarz kazuodziei zab łysk lra ła  od czasu do cza
su ogniem zapała, to znów pogrążała się w sza
rych chmurach zadumy. Łkającym  głosem przy
pominał kapłan osierociałej dziatwie narodn, nie
dolę, j ak» zawisła nad nimi w ojczyźnie i u 
obcych. „ Ż yw o ty  wasze podoDne są do iiśc' wy- 
miei \ovych  wiatrem * boru. Ani spokoju ani 
szczęścia nie znacie, z klątwą na ustach błądzi
cie po i wiecie ciernistemi ścieżkam i, cierpiąc za 
grzechy przodków. A le Bóg wszechmogący, jeśli 
nie nam jeszcze, to naszemu potomstwu miłościw 
będzie... Pomódlmy się, brach i rodacy, za pa

mięć druhów naszych uciśnionych, za to, ce naj- 
drożrze naszym si rcom. za ojczyznę ukochaną 
aby i nad tą ziemią niedoli zechciał Bóg roznie
cić zorzę sniłosie-dzia, nadziei, wskrzeszenia."

P . W ( 8,zy Bły ° ha6 były  głębokie westennienia.
,m. Padh w szyocy na kolana i w głos w y 

powiadali za księdzem słowa modlitwy.
, M im o, że znaczenie niektórych wyrazów 
było dla niej zgoła niedostępne, pochwyciła j e 
dnak Nadeżda myśl przewodnią mowy kazania. 
Dorozumiała się, że przypadek zaniósł ją  w ko- 
lisko potomstwa tych nieszczęsnych, którym nad 
grobami wypisano groźne słow a: „E zoriare ali- 
ąuis nostris ex ossibus ultor / “

I nii 1 mogła się oprzeć żałości, przenikającej 
niejako całą atmosferę kościółka.

Gdy rzucono się na kolana uczyniła i ona 
mimowiednie to samo, aby z głębi serca gorącą 
modlitwą złączyć się z modlitwami tych nieszczę
śliwych.

Mikołaj Aleksaudrowicz bynajmniej nie m y
śla ł jej tego zabraniać.

W krótce po m odlitwie wybrał się ca ły  za 
stęp na cmentarz. N a przedzie kroczył książę 
Czartoryski 1 polskie nerotki, wychowywane
z e W n v ln 'anw rt'i ,Z,a nimi Posunęła się reszta 

i - i  y W g lą d a j  oni po części na ludzi 
sced ow an ych  j zrezygnowanych. Poszli smutni 
i ł’* y  1 gdzie spoczyw ały doczesne szczątki
P ^ k ^  emigrantów z najrozmaitszych dzielnic

stnie byłoby połączyć wielkim kanałem  morze J  
Czarne z Bałtykiem , aby floty wojenne obu tyr-h ! 
mórz m ogły, na wypadek wojny, wspierać s.ę 
wzajemnie. Koszta budowy takiego kanału obli- J 
czono w ministerstwie komunikacyj na 80 miljo- { 
nów rubli. Kanał taki rentowałby się znakomi- I 
cic, ułatw-ając stosunki handlowe pomiędzy po- j 
fadnieir. a północo-zachodem Rosji. Głównej je- | 
dnak podstawy operacyjnej powinna Rosja —  ̂
jak  usiłuje przekonać p. Biełomor — szukać dla 
swej floty na oceanie Północnym. Z nortu wo- | 
jennego założonego na nigdy niezamarzającym | 
brzegu murmańskim, mogłaby ho ta wojenna ro- ; 
syjskt po <?vóch dniach drogi dostać się do pół U 
nocnycr pobrzeży Szkocji, a po dniach pięciu — I 
znaleść się na morzu Śródziemnem. K iedy w par J  
lamencie angielskim  toczyła się dyskusja nad i 
siłą morską Anglji, jeden z mowcow oświadczył, 
iż granicami Anglji są wybrzeza jej wrogów. ^  
Słowa powyższe poleca p. Biełomor rozwadze ; 
i pamięci rosyjskich mężów stanu j

Z Wystawy.
Lwów 30. lipca.

W ieczór wczorajszy na wystawie należał do 
oardzo miłych. Cry publiczności przybyło więcej, 
niż zwyczajnie, czy  może publiczność ta jakaś 
wczoraj była ruchliwsza, dość. że zdawało się, 
jakoby na wzgórza stryjsk.em  było weseiej, 
gwarniej i ludniej, aniżeli nawet w niejedną nie
dzielę. Popołudniu około godx 4. spadł rzęsisty 
ale krótki deszcz, po którym znowr zapanowała 
prześliczna pogoda Powietrze ochłodziło się 
nieco, nie był to jednak ów przysłowiowy w ie
czór „pc św. Hance" ‘— przeciwnie, było tak 
ciepło, iż bardzo dobrze można się zrobiło obejść 
bez zarzutki. To też dopiero bardzo późnym wie- . 
czorem plac wystawy wczoraj się opróżnił, a nie 
brakło takich, którzy z chęcią pogiedzicliDy dłu
żej, gdyby nie ów n iiu b łag  ny sygnał, wzywa
jący opóźnionych gości już o godz. pół do 1 2 . 
do oewrota.

* *
U czestnicy w y c ieczek : tarnowskiej, dąbro

wskiej i kolbuszowskicj związali wczoraj w dal- 1 
szym ciągu wystawę do godz. 5. po południu, 
peczem udali się do swych kwater, a wieczorem  
odjechał, do domów, p ełci wrażeń i wdzięczności 
dla tych, którzy im pobyt na wystawie ułatwili 
i uprzyjemnili.

Dziatwa tarnowska i dąbrowska przedtem 
jeszcze wyruszyła gremjalnie do ratusza, gdrle ' 
urządziła serdeczną owację dyr. M a r c h w i 
c k i e m u .  W ręczono mu mianowicie podobne 
album, jak onegdaj ks. Sapieże, przyczem stoso
wnie przemówił jeden z uczniów tarnowskich. 
D yr. Marchwicki odpowiedział krótaiemi, ale 
tak cicpłemi słowy, ze wielu chłopakom puściły 
się łzy. Takie łzy  nie z oczu, ale z duszy 
p ły n ą ..

Wśród entuzjastycznych okrzyków „Niech 
żyje!‘ pożegnano dyr. M archwickiego i młodzież 
powróciła do kw atery w szkole Staszica.

K ilku szczegółam i musimy jeszcze uzuDeł- 
mc sprawozdanie wczorajsze o w ycieczce pod- 
dniestrzańskiej. W ycieczka ta urządzona była  
staraniem i kosztem p. J-źwińskiego. W  skład  
jej wchodziło ogołem 184 osób z dwóch w s i: 
Poddniestrzan i Ozarto-ii, pod przewodnictwem  
nauczycieli ludowych Szczepana W ityńskiego  
(Czartorja) i Michała K ałytczuka (Poddnie- 
strzary).

W urządzeniu tej w ycieczki, zresztą dobrze 
zorganizowanej, zdarzył się jeden błąd, który 
podnosimy tutaj jedynie dla nauki i przestrogi 
organizatorów dalszych w ycieczek. Oto zawiado
miono dyrekcję w ystawy j 3dynie o tem, iż w y 
cieczka przybędzie do Lwowa, nie oznaczono je 
dnak terminu. Ztąd poszło, że na bilety wstępu 
m u siiła  dziatwa czekać kilka godzin na ulicy, 
a asygnaty na zniżone wstępy do Racławic uzy
skano dopiero późnym wieczorem. W  aodatku 
pokazało *iię. że pieniędzy na pokrycie tej asy- 
gnacji już nie starczy. Znalazł się wprawdzie 
jakiś nieznany dobroczyńca, który złożył na rę

Polski, między innymi i takich, którzy w lodo
w ych pustyniach Syoiru cierpieli z2. ojczyznę

Powietrze zrezu ciche i spokojne, zmieniło 
się nagle Rosić począł deszcz chłodny, w ga łę
ziach zaś szumiał wietrzyk.

U czestnicy obchodu rozeszli się pomiędzy 
groby. Część Ich przeważnie zebrała się nad 
m ogiłą piet. ry „Pana Tadeusza", Mickiewicza, 
dalej jenerała Kniazie,wicza i Niem cewicza.

Wtem P~zytu'iło się do Nadeżdy polskie 
jakieś dziecko, ciekawie patrząc na jej piękny 
kapelusz.

N id ejd a  po przyjacielsku przemówiła do 
dzieciątka... językiem rosyjskim.

— Odejdź od tej panienki, to M oskiewka!— 
zawołała nagle matka tej nieznanej polskiej 
dzieciny i przemocą odprowadziła ją do garstki 
swych rodaków. Słowa kobiety brzmiały taką  
niechęcią, w jej oczach błyszczało tyle nienaw i
ści, że Nadeżda, zwróciwszy się ku swemu opie
kunowi, mimowoli rzek ła :

—  Brzydzi się mną... Cóżem złego jej u czy
n iła?

—  Nic, arogie dziecię — cierpko oarzekł 
Mikołaj Aleksandrowicz. N ic złego nie uczyni
łaś, cayba to jedno, że urodziłaś się Rosjanką.

I szybko uprowadził Nadeżdę ze wzgórza.
Nadeżcs. zachw iała się.
Długo nie mogła zapomnieć n.e.nawistnego 

spojrzenia, jakiem  obrzuciła ją matka polskiego 
dziecKa.

(Ciąg dah tg  nastajoi j
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ce nauczyciela p. W ityńskiego na ten cel 5 zł.; 
ale ta kwota zaled wic w piątej części luogła 
pokryj potrzebny wydatek. Na szczęście zjawił 
się w tej chwili, jak  Deus ej machina czcigodny 
prezes wystawy ks. S a p i e h a  i ten dowiedzia
wszy się o wszystkiem, pokrył z własnej kieszeni 
całą nałeżytość i sam towarzyszył dzieciom do 
panoramy. Sądzimy, że zacny książę dostateczną 
miał nagrodę za swój szlachetny uczynek w tem, 
gdy w idział rozradowane i zachwycone twarzy
czki dzieci, którym zapewne nawet w najczaro- 
wniejszych snach o takich pięknościach się nie 
m arzyło.

Ale nie dość na tem. Książe prezes dowie
dziawszy się, iż dziatwa, zmęczona całonocną 
podróżą i zwidzaniem wystawy, niewiele w ciągu 
dnia jadła, zaprosił całą w ycieczkę na kolację 
do Jankowskiego i tu osobiście kierował rozda
waniem m iędzy uczestników w ycieczki kiełbasek, 
chleba i piwa. W dzięczni m alcy odśpiewali mu 
w podziękę „ M n o h a j a  l i t a “ i kilka innych 
rzewnych pieśni ruskich, a dodać n a leży , iż 
śpiewali bardzo pięknie, był to bowiem chór 
doskonale wyćwiczony i posłogujący się nutami.

Pieśni te powtórzyli jeszcze malcy przed 
fontaną świetlną, a przyjrzawszy się grze barw 
łam iących się w strngacb wody promieni ele
ktrycznych, udali się wprost na- dwurzeo kolei, 
skąd o godz. 10. m. 50 w rocy odjechali z po
wrotem do domów.

*  *W ycieczka włościan powi tu k r a k o w s k i e- 
g o  na wystawę do Lwowa, projektowana pier 
wotnie na dni 12. i 18. sierpnia b. r , z powodu 
nieprzewidzianych przeszkód została odroczona 
na czas późniejszy. Termin jej ostateczny zosta
nie we właściwym  czasie ogłoszony i podany do
wiadomości interesowanych.

** *
Do dnia dzisiejszego przeszło 80 prawdzi

wych Sybiraków przysłało wymagane rodowody 
i zdeklarowało swój przyjazd na 2. września do 
Lwowa, celem wzajemnego powitania się i zwi
dzenia wystawy krajowej.

Zjazd to będzie miły, bo kolegów jednej 
doli i prawdziwych synów ojczyzny.

Z wyjątkiem kilku młodszych, będą to lu 
dzie poważni, począwszy od lat 50 na'* et i do 
70 lat, którzy zajmują wysokie stanowiska, jak  
i ludzie biedni, ale pracy, bo ich Syberja praco
wać nauczyła

Program zjazdu ogłoszony będzie wkrótce.
W ym agane rodowody przyjmuje nadal upo 

ważniony kolega M ichał Ostrowski w registr - 
turze magistratu miasta Lwowa.

Wczoraj zwidriło wystawę 5.021 osób, z te
go zw id ziło: Panoramę raijławicką 1 078 osób, 
Pawilon sztuki d70 osób, Pawilon Matejki 57łi 
Akwarjum 100.

i konnego, tudzież omnibusy, zdążające ku dwor
cowi przepełnione Ci, którzy nie chcą się du
sić w wozachj spieszą piechotą na.powitanie dro 
gich sercu gości. A spieszą tłumy.

Obszerny piać przed dworcem już od go
dziny 8. wre życiem. Z każdą chwilą tłumy się 
zwiększają, zaczyna panować ścisk i natłok. 
Każdy chciałby zdobyć jak najlepsze miejsce.

Nadchodzą m uzyki: szkoły św. A nry i izra- 
elickiego zakładu sierót, a za niemi ciągną dziel
ne nasze korpusy wakacyjne, każdy oddział 
z sztandarem na czele i wyciągają przez środek 
publiczności długi szpaler. Pierwsze miejsce 
w tym szpalerze, tuż za muzykami, wyznaczono 
gościom — koruusowi tarnowskiemu i chłopakom  
dąbrowskim. W ejście na peron zamyka brama 
tryumfalna, przybrana w kwiaty i chorągwie 
o barwacli narodowych. Nad bramą herb Polski, 
a pod nim napis na białem tle, czerwonemi zgło 
sk a m i: „W itajcie nam, w itajcie!

Na peronie.
Na peronie tymczasem ustawili się radni 

miasta z prezydentem p. M o c h n a c k i m ,  w ice
prezydentem dr. M a r c h w i c k i m  i pierwszym  
delegatem p. M i c h a 1 s k i m na czele, komitet 
pań, członkowie przyjmującego komitetu obywa
telskiego, literaci, dziennikarze, artyści i wiele 
wybitniejszych osobistości naszego miasta.

O godził e 9, m. 40. odzywają się dzwonki 
sygnałowe, w szyscy zajmują przeznaczone im 
z góry przez komitet m iijsca i za chwil parę 
zajeżdża przed dworzec olbrzymi pociąg, ciągnię
ty przez dwie lokomotywy, do W ielkopolan bo
wiem przyłączyło się mnóstwo osób z prowincji.

Równocześnie z pojawieniem się pociągu, 
ustawione przy bramie muzyki zaczynają grać 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, w szyscy zdejmują 
kapelusze z głow y, a z tysiącznych piersi wzno
szą się ustawicznie powtarzane, grzmiące okrzy
k i : „Niech żyją*.‘ W ielkopolanie odpowiadają
z okien wagonów, również okrzykam i: „Niech
żyją!“ i powiewawają panie chustkami, m ężczy
źni i chłopcy kapelusrami Pociąg zatrzymuje 
się i w tejże chwili wysypują się ra/no z w ago
nów uczestnicy wycieczki. Jest ich ogółem 140, 
między tymi wiele pań, obywateli ziemskich i 
miejskich, tudziot uczniowie gimnazjalni

W szyscy grupują się razem i z prowadzo
nym przez dyrektora Marchwickiego redak+orem 
D o b r o w o l s k i m  na czele podchodzą do miej
sca, w którem oczekuje ich prezydent i rada 
miejska.

Mnzyki grają bez przerwy „Jeszcze Polska 
nie zg inęław — wtórują im okrzjki tłum ów: 
„Niech żyją!

gactwo i nic uuiieszkani y z nich koi zystać 
Dzięki wam za to, daj Boże ; ażebyśmy się mo
gli wywdzięczyć wam, gdy zawitacie do Po 
znania —  wówczas i my pokażemy w«vin, żc 
nie dajemy się i nie damy !

Gdy skończył mówić p. Dobrowolski, mu
zyki zagrały znowu pieśń legjonów^ publiczność 
wzniosła trzykrotny okrzyk: „Niech ż y ją !“ — 
goście zaś odpowiedzieli okrzykami na cześć 
Lwowian.

Tymczasem przystąpiła do prezydenta Mo 
chnackiego przełożona pensjonatu z Poznania 
pani W a r n k a  i przemówiwszy doń kilka rze
wnych słów, wręczyła mu śliczny bukiet od Wiel- 
kop olanek.

Gdy uciszyły się okizyki, wystąpił z grona 
młodzieży p. W itołd K o z ł o w s k i  z kuiaw , 
którego pełną zapaiu mowę również tylko w stre
szczeniu podać możemy.

Zaznaczył on na wstępie, iż czuje się szczę
śliwym, że jako reprezentant młodzieży z nad 
Gopła, z starozytn-j kolebki Polski, może powi
tać rodaków i podziwiać piękne dzieło wystawy. 
Serca nasze —  mówił — przepełnione radością 
i damą z powoda tego wielkiego dzieła n rodo 
wego, w którem i my żywy udział bierzemy. 
Nie przybywamy tn jako wystawcy, ale przywo
zimy .an: serca nasze, a w zamian chcemy na
brać siły i podniety do dalszej ciężkiej walki. 
Daj  ̂ Boże, a ż e b y ś m ;  mogli się wam jak najry
chlej odwdzięczyć pod Myszą W ieżą! (Grzmiące 
oklaski. O krzyki: r iech ży ją !)

Na tem skończyła się uroczystość powi 
tania.

Na kwatery.
Teraz ruszył cały pochód szpalerem utwo

rzonym przez korpusy wakacyjne, wśród tłumów 
publiczności, wznoszącej bezustanne okrzyki na 
cześć gości, do stanowisk dorożek, omnibusów 
i tramwajów, w których goście zajęli miejsca 
i odjechali Da wyznaczone im kwatery.

Wielkopolanie na wystawie.
LWÓW 81. Iipca.

Z W ielkopolski przybyli dziś do nas goście 
ukochani, przedstawiciele tego odłamu Polski, 
który na ciągłe skazany walki, nie upadł przecie, 
lecz żyje i rozwija się — niezłomny.

Od wieków snuje się krwawą nicią wałka 
pomiędzy Słowiańszczyzną, a zaborczym duchem  
teutońakun. By* tło że przez wieki ca łe słowiań
ska ręka Polski przytrzym ywała owa hydrę ła 
komą, nie dozwalając jej wyciągnąć szpunów, 
ro/ewraeć wiecznie głodnej paszczy. A le zm ie
niły się role Od w ieku znowu tryuni uje bóg 
germański w pikelhaubie, a tymi, któ .ży  naj- 
w;ęcej od niego mają do wycierpienia, są 
Polacy.

Filozotja niem iecka ustami zabłąkanego w 
w labiryncie fantazmatów Hartmana w ydała na 
nas wyrok zagłady, a hasło to znalazło oddźwięk  
w polityce, pochwycone przez ks. Bismarka. 
I padło bratalne słow o: Amrottt.n ! — jako eks
trakt całej dążności niemieckich potentatów 
wobec poddanych W ielkopolski. Mistorja nie zna 
ekstyrpacji z równą przebiegłością prowadzonej. 
Komisja kolonizaeyjn i jest hańbą stulecia i tych, 
którzy ją ustanowili, a stan kwestji językowej i 
religijnej w W ielkopolsce stanowczo odbiera 
grunt uroszczeniom dumnych Niemiec do przo
dowania cywilizacji. Zdobyli oni tylko siłę, ale 
nie zdobyli panowania nad sobą, nad instynkta
mi urągającymi etyce, a znaczaaemi wszystkie 
ślady ich postępu.

Polski żywioł nie ngiął się pod brzemieniem  
gwałtów, udręczeń i szykan

Bracia nasi z nad W arty i Gopla krzepko 
dzierżą w ręce sztandar narodowy, w sercach 
wiarę, w ustach mowę polską. Chciano ich zro
bić Niemcami — nie dali się, są Polakm ii i po
zostaną Po akami. Dochowali wiary hasłom oj - 
czystym^ miłość ich dla Matki boleściwej utwier
dziła się tylko w ogniowej próbie.

Cześć temu w ytrw aniu! Cześć duchom har
townym, dłoniom nie opadającym w zwątpienie, 
sercom, bijącym tylko dla Ojczyzny

Cześć im ! Z tym okrzykiem na ustach wi
tano dziś przybyłych braci Wielkopolan. Kraj 
cały połączył się w duchu z swymi przedstawi
cielami, a — daj Boże —  aby jak  najrychlej 
przyszła chwila, kiedy ta serdeczna łączność sta 
nie się — nietylko dachową.

W urodzę.
Od Przem yśla począwszy, — gdzie ju t dzień 

robić się zaczął — na wszystkich stacjach wi
tano w ycieczkę wielkopolską owacyjnie.

W P r z e m y ś l u  oczekiw ały przybycia po
ciąga tłumy publiczności, oraz rada miejska 
z burmistrzem D w o r s k i m  na czele. Ten osta
tni w krótkich, lecz bardzo serdecznych słowach 
przemówił do Wielkopolan. Odpowiedział mu re
daktor D o b r o w o l s k i .  Panie obrzuciły W iel
kopolan kw :atami.

W M o ś c i s k a c h  powitał gości burmistrz 
miasta K r o k o w s k i  z radą miejską. Tłumy 
wynosiły na cześć Wielkopolan okrzyki.

W G r ó d k u  dworzec zapełniony publiczno
ścią I tu w yszła na dworzec rada miejska, z bur
mistrzem L i p i u s e m  na czele.

Na przestrzeni od Krakowa do Przemyśla 
nie było żadnych owacyj, była bowiem noc i nie 
chciano gościom przerywać spoczynku.

Przed przyjazdem gości.
Miasto nasze dziś już od wczesnego rana 

w świątecznym jest nastroją. W iele domów przy
brało się w chorągwie o barwach narodowych. 
Na ulicach ruch niezwykle ożywiony. Krzyżują 
•ię doróżki, wagony tramwaju elektrycznego

„Niech żyją!“.

Powitanie.
Na dany przez prezesa komitetu przyjmują

cego znak muzyki uciszyły sic, um ilkły również 
okrzyki tłumów, a p. prezydent M o c h n a- 
c k i, uścisnąwszy dłoń przewodnika wycieczki 
p. Dobrowolskiego, przemówił w następujących  
słow ach:

W itajcie Dam, witajcie bracia ukochani w go- 
śe innych marach tego grodu.

Cześć i dz ęki wam za to, żeście przybyli, 
aby uczcić nasze święto narodowe.

My was przygamiem do serra naszego 
bracia jednej i tej samej szerszej rodziny, wszak 
my dzieci jednej i tej samej Ojczyzny.

W itajcie nam orły białe z ziemi Piastów i 
wy pisklęta zwiastuny lepszej doli i przyszłości.

Gdy prze 1 dwoma laty lud nasz miejski 
uległ ciężkiej klęsce powodci, wy pierwsi pospie
szyliście z bratnią pomocą a wasze ofiary tem 
cenniejizym  b y ły %darem, że złożył je przeważnie 
wasz lud wiejski, tak zawsze chętny do ofiar, na 
ołtarzu Ojczyzny.

D ług wdzięcznotci, któryśmy zaciągnęli 
chcem y dziś < boć w części spłacić, otwierając 
ramiona i serca dla naszej braci z nad Warty.

Bywajcież nam. bywajcie, bracia ukochani 
i na powitanie u wrót tego miasta przejmijcie 
uściśnienie tej bratniej dłoni.

W itjcie nam , witajcie!
Mowa prezydenta naszego zarówno na go 

ściach, jakoteż i na Lwowianach wywarła ogro
mnie wrażenie, tembardziej że wygłoszona była  
z uczuciem i zapałem prawdziwym. Zapał tłu 
mów wzrósł w tej chwili do najwyższej potęgi. 
Panie obrzuciły Wielkopolan kwiatami, a z pier 
si tłumów wznosiły się raz po raz okrzyki: , U i-

W ratuszu.
Około godziny 11. poczęli się uczestnicy 

w ycieczki zbierać w sali ratuszowej. Galerje 
zajęła publiczność lwowska i muzyka „Harmonjp, 
która przygrywała bezustannie narodowe melo- 
dje, przyjmowane przez obecnych entuzjasty
cznie. Przybywających witał u wejścia do sali 
prezydenl Mochnacki w towarzystwie radnych 
miasta . ^  chodzącego do sali redaktora Dobro 
wolskiego, na czele pań, powitano burzą oklasków.

Po rozdaniu biletów na wystawę ruszono 
W drogę.

Fochód na wystawę.
Prz“d ratuszem Da wyjście Wielkopolan, 

czekały już tłumy. O godzinie l l 3]t z bram ra
tusza wyruszył pochód. Otwierała go muzyka 
„Harmonj'-, przygrywająca narodowe p ieśn i; 'tuż 
za mą szły panie poznańskie, dalej komitet 
przyjmujący i członkowie rady miejskiej, wre
szcie obywatele i młodzież poznańska z dyrekto
rem M a r c h w i c k i m  i redaktorem D o b r o 
w o l s k i m  na czele. Za tymi ostatnimi szły  
tłumy lwowskiej publiczności.

Na ulicy Akademickiej panie i osoby starsze 
wsiadły do dorożek, młodzież zaś poszła dalej 
piechotą.

Na wystawie,

dochodzące nas Dietylko z całej Polski, ale ne.wat 
z poza jej granic, oddają dank i składają wyraz 
uznania dlr tej wystawy, która wykazuje rezul
taty pracy usilnej, inteligentnej, rozumnej i umie
jętnej. Jest ona też dowodem doskonałej admi
nistracji i organizacja, a tc będzie dla nas nau
ką i z tą uwagą zwracam się przedewszystmem  
do moich młodszych towarzyszów.

Myśmy faDtazją rozbujali, tworząc sobie 
obraz wystawy, aie myślę, że nie doznamy roz
czarowania i że przeczuwam, że to co zobaczy
my) przejdzie nasze oczekiwania. Dziękujem y  
najserdeczniej za tę naukę, którą tu odbieramy, 
przekonywajemy się, że jedynie praca usilna me- 
może wydać tak wspaniały rezultat, jakim jest 
wystawa.

To żniwo dziś dojrzało, a wy którzyście Da 
czele pracy stali, możecie być dumDi. Ale po
zwólcie, że i my dumni będziemy, bo należymy 
do jednej rodziny, do jednej n i t k i  —  wasza 
sława i wasza cześć, jest naszą sławą i czcią. 
W ystawa pokazuje, ze możemy siać w szeregu 
pansiT. cywilizowanych, pokazuje, czego może 
dokonać wiedza i praca w jedności i zgodzie.

Możemy z dumą pow iedzieć: jesteśmy i bę 
dziemy i nic me stracimy z tego dobytku, który 
cywilizacje przynosi. D laiego raz jeszcze dziękuje
my wam dostojny książę i czeigo m y panie dyre 
ktorze —- a zdaje mi się, jakkolwiek nie mam 
mandatu, że mogę w imieniu całej W ielkopolski 
f-łożyć ci podziękowanie i ży czen ie: Niech Bóg 
dopomaga wam w dalszych waszych usiłowa
niach My będziemy się starali was naśladować, 
a jeżeli wam nie dorównamy, to przynajmniej 
^óidziemj w wasze ślady i okażemy bodaj dro ■ 
Dne owoce, które na pożytek całego Daszego 
społeczeństwa obrócić się maszą. Niech żyje Ls. 
Sapiena i dyrektor M archwicki!

Obecni powtórzyli ten okrzyk trzykrotnie z 
zapałem i na tem skończyło się powitanie na 
wystawie.

Następnie uezestDicy w ycieczki udali się na 
wspólny obiad do restauraej Baczyńskiego. Po
południu lozpoezęli zwidzanie wystawy.

mui v  i
P a n :ię la jm y

Kotciuszłci,

I  i? t \  r

o fundacji imienia Tadeusza

O godzinie 12'/3 — jak było w programie 
zapowiedziani — stanęli W ielkopolanie na w
stawie Przed Bawjlo&ąifl przemj słowpn <*- 
wał Joli pi' » m wystawy ks. A d au  S a p  i e li a

tajcie!u „Niech ży ją !“ i „Czołem!"
Okrzyki te um ilkły dopiero, gdy szanowny 

redaktor Dziennika poznańskiego dał znak, iż 
chce przemówić.

Oto w streszczenia piękna mowa p. Dobro 
w olsk iego:

Dostojny panie prezydencie, świetna rado, 
bracia i siostry drodzy ! Pozwólcie, że przede 
wszystkiem złożę w im serdeczne podziękowanie 
za ten zaszczyt, którym jest dla nas powitanie 
wasze, zaszczyt, na który wcale nie zasłuży
liśmy. W spomniał p prezydent o bagateli, jaką 
była przyniesioną przez nas pomoe, gdy w 
przeszłym roku kraj. wasz nawidzony był stra
szną klęską powodzi. Ale my spełniliśmy wtedy 
tylko nasz obowiązek —  bo wszakże wszyscy  
jesteśm y członkami jeduej rodziny, dziećmi 
jednej matki. Nie jestem upoważniony przez 
nikogo — ale to, co mówię, serce mi dyk tu je: 
w ieizcie mi, że ilekroć będziecie w potrzebie— 
od czego niech was Bóg ochroni — na naszą 
pomoc zawsze liczyć możecie.

Serce nasze wdzięcznością przepełnione za 
to serdeczne przyjęcie wasze, za te chwile, któ
reście nam zgotowali, a które nas pokrzepią, 
sił i otuchy dodadzą A my potrzebujemy tego
bardzo, bo postawieni losem tam na kresach |
słowiańszczyzny, napierani nawałą gerinanizmn, 
muąjmy toczyć walkę o wiele cięższą i trudniej
szą. A jednak nie. upadamy, bo w emy, że 
upaść nam me wolno. ( Grzmiące brawa, oklaski 
i  okrzyki: Niech żyją!) Takie chwile, jak dzi
siejsza, podtrzymają nas. W róciwszy ac domów, 
tędziem  mocniejsi, będziem twardsi jeszcze. 
Dziękujemy wam za to i za ten wielki zaszczyt, j 
jaki stworzoną przez wa3 wystawą przynieśliście | 
imieniu polskiemu. W spaniała wasza wystawa 
—  to żniwo całego polskiego narodu. Będziem  
z niego czerpali, co się da, na pożytek i wzmo
cnienie sił naszych, byle nie do przesytu. Nau
czyliście nas pracować. Ta Galicja była przez 
szereg lat najDiesłuszniej lekceważoną, dziś 
uchylają przed mą czoła, wy zaś możecie pod
nieść w gór“ głowę i my z wami, bo jedna na 
sza droga i cel wspólny. Serca nasze biją mi
łością dla was i przywiązaniem do Ojczyzny. 
Bierzemy od was wielką naukę i wielkie bo

na czele dyrekcji.
Uczestnicy w ycieczki i towarzysząca im pu

bliczność ustawili się w półkole, ą dostojny pre
zes w ystaw y prztAniś.ił, yak następuje :

W  imieniu wystawy i nas wszystkich, któ
rzyśmy nad nią pracowali, witam panów, a 
jcżeliście przyjechali i chcecie zobaczyć dzieło 
nie pojedynczych ludzi, ale kraju całego i na
rodu, to proszę, nie zapominajcie, że to n:e 
święto, nie uroczystość, na jaką inne narody 
pozwolić sobie mogą, ale to jest dzieło w yko
nane po wielu trudach, w pocie czoła, a kto 
wie, czy nie po jednej ciężkiej łzie, ażeby do
wieść że żyjemy, pomimo wszystko, że pracuje
my i że pomimo tylu lat cierpień i znoju, myśmy 
ani o włus nie pozostali w tyle poza wszy
stkimi, najwyżej ucywilizowanemi narodami.

Krajowi zdawało sic — a raczej powiem — 
instynktownie to odczul, że tak, jak w latach  
przeszłych od czasu do czasu na innych drogach 
u n ia ł pokazać) światu, że żyje, tak i dziś nade
szła chwila, kiedy świat cały na drodze ekono
micznej naprzód kroczy, powiedzieć światu ecce— 
jesteśm y, ccce — żyjemy, cccc — jesteśm y równi 
wam » godni tak samo żyć, jak wy (huczne bra
wa). To było myślą przewodnią tej wystawy. 
Powiedziałem, że podstawą jej była nie jedna 
kropla potu i nie jedna ciężka chwila i dla tego 
cieszy o się, być dumni z niej możemy, ale nie 
powipniśmy nadto bię weselić. Francja, Niemcy, 
Amglja i wszystkie inne narody mogą Bubie fe 
styny z wystaw urządzać, Dam wypada 
z kamieniem na sercu patrzeć na w szy
stko, co robimy, nie zapominać, że chociaż 
jedni są szczęśliwsi, bracia, keść ich kości, 
są w ciężkiem położeniu, że każdy śmiech, 
żart, toast, mógłby ból ich serca powiększyć. 
Dla tego poważne były  starania około tego
d z ie ła ; a pozory, błyskotki, zabawy, to w szy
stko, co u innych bywa w zwyczaju, to wszystko 
wyklucz} liśmy ; cyrków i tym podobnych roz
rywek nie chcemy, ażebyśmy nie kaleczyli tych, 
którzy dziś może łzę mają w oku. Wam łaskawi 
z serca imieniem kolegów dziękuję, żeście przy
jechali. Przyjmujemy was całem sercem i gorącą 
duszą i chcemy, abyście wynieśli z w ystawy to 
przokoLanie, że spełniliśmy wszystko, co w na
szej mocy leżało. (Huczne oklaski, muzyka
„Harm onjiu zaintonowała; Jeszcze Doi ka nie 
zginęłau.)

W odpowiedzi przemówił redaktor D o b r o 
w o l s k i :

Mości książę! W  imiemu ta zebranych w y
rażam najszczersze podei kowanie ks. prezesowi 
i dr. Marchwickiemu, jak i wszystkim panom, 
którzy do tego dzieła rękę przyłożyli. W  je- 
dnem z przemówień wypowiedziałeś książę, że 
na ten trud poskładali się wszyscy od magnata 
aż do siermięgi, więc szczerze i otwarcie, bo tak  
w pośród swoich mówić potrziba, powiem, ze 
tem więcej nas to cieszy, iż jest to trud całego  
narodu. Gdybyśm y już teraz, nie wni jeszcze  
całej' wystawy, powiedzieli, że jest to azieło zna
komite, to byłoby może p i  zedwc*esnem, ale echa,

Djarjusz lwowski.
o' r o d a 1. sierpnia.
W y fi i e e z Ir a W i e l k o p o l a n  na w y s t a w ę  

k r a j o w ą .
0 godz. S. rano nabożeństwo w katedrze.
O godz. 9. rano zwidzanie wystawy.
0  godz. 1. obiad na wystawie.
O goez. 2. bankiet dla starszych uczestników 

wycieczki,
‘ d godz. 3. do 0. wieczorem dalsze zwidzanie 

wystawy.
0 godz. 7 V, wieczorem uroczyste przedstawienie 

w teatrze na cześ: gości poznańskich.
„Bitna Racławicka1' (panorama na wystawie j 

otwaita ud 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 6C ct.
Teatr hr. Skarbka: „O io tk a  K a ro la " ,  k ro to ch w ila  

w  3 a k ta c li T o m asza  B ran d o n a , tłumaczenie M. Sa- 
ch o ro w sk ieg o  P o c z ą tek  o godz. 7 'j2 wieczorem.

C z  w a r t e k 2  s ierpn ia .
W y c i e c z k a  W i e l k o p o ' a n  na w y s t a w ę  

kr BaljAff)*
O goaz. o. rano wycieczka na kopieo nnji lu

belskiej (punkt zborny w ratuszu).
Potem śniadanie drugie i zwidzenie muzeum

DzLduszyckiego, miejskiego mnzeum przemysłowego 
i innych osobliwości miasta.

0  g o d z .  2 .  p o p o ł .  o b ia d  w  o g r o d z i e  m ie js k im .
0 godz. 4. popoł. zwidzenie Ossolmenm.
U godz. 7 min. 30 wiecz. odjazd uczestników

wycieczki z głównego dworca kolei.

Nekrologja. Zmarła we Lwowie d. 29. Iipca
Elżbieta bar. S m i r z i t z ,  ur. Sp nar de BlinsdoriT,
przeżywszy lat 93. —  Edward T a n w i  tz,  nestor 
muzyków austrjaekich, zmarf w tych dniach. Liczba 
i°go kompozycyj dochodzi do tys ąca..

Kalend rz. Środa (1.): Piotra w okowach. — 
Wschód słońca c godzinie 4. minut 41, zachód o
godzinie 7. minut 29.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słsnki, cietrzewie i głuszce.

Mianowanie. Prezydium krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało konceptowego praktykanta skarbowego, 
Józefa Pawłowskiego, koncepistą skarbowym w X. 
klasie rangi dla służby podatków stałych.

Obywatelstwu honorowe. W niedzielę, 22. zm. 
wręczjła deputacja m. Tarnowa z burmistrzem Ro- 
goyskim na czele, dyplom honorowego obywatelstwa 
marszałkowi ks. Eust. Sanguszee w nałacu jego 
w Gumuiskacli.

Z komitetu fundacji jubileuszo ej urzędników
sądow ych .  W celu rozdania zapomóg z fundacji 
jubileuszowej urzędników sądowych okręgu sądu kra
jowego wyższego we Lwowie ogłosiło namiestniotwo 
konkurs do d n i a  15. w r z e ś n i a  1891 r oku

Do korzystania z dobrodziejstwa tej fundacji 
npoważnione są wdowy i sieroty P9 najuboższych 
urzędnikach sądowych okręgu lwowskiego sądu kra
jowego wyższego XI., X- 1 k.asy rangi.

0 Inośne podania (nieoSferapiowarcie) zaopatrzone 
w świadectwo ubóstwa, tudzież doluimeiita wykazu 
iące, że mąz względnie ojciec był urzędnikiem sądo
wym powyższego okręgu i wskazanej klasy r»ngi, 
wniesione być mają w terminie oznaczonym ^z'en' 
nika podawezego namiestnictwa.

Pgło&zunie konkursu. Magistrat miasta Lwo
wa ogłasza niniejszem konkurs na jednii zaPomogę 
dla sług z fundacji imienia cesarza hranciszka 
Józefa I., założonej przez 6- p\ ^r' Józefa Malino
wskiego ku uczczeniu i zachowaniu painęei odwidzin
najjaśniejszego pana we Lwowi w roku 1880  —  w 
rocznej kwocie 250 **- 0 która ubiegać się mogą
sługi prywatne, u ro d z o n e  w Galicji lub w Wielkiem 
Księstwie Krakowskim, wyznania chrześcj ańskiego,
któregokolwiek obrządku, bez różnicy płci i narodo
wości, jeżeli wykażą, że służyli u członków familji 
fundatora i przynajmniej od lat dwudziestu we Lwo
wie w _ służbie pozostawali, a w skutek nieuleczalnej 
s ła b o ś c i ,  kalectwa, lub podeszłego wieku do dalszej 
pracy są niezdolni i nie ma ą środków utrzymania. 
Pierwszeństwo będą mieć ci którzy jak najdłużej u 
jednego slużbodawcy służyli.

Poda nia o udzielenie tej zapomogi mogą być 
wniesione do magistratu miasta Lwowa do d n i a  
21. s i e r p n i a  r. b.

Z fermji. Ak^esistą prowiantowym w rezerwie 
został Henr. Kessler. Do stann czynnego obrony kra-

■owej przeniesiony kadet i zast. oficera Alojzy Kulha- 
nek z 13. pp. W stosunek pozasłużbowy przeniesiony 
Kazimierz Artwiiiski z 11 p. drag. W stan spoczynek 
Przeniesieni, porucznik 15. PP. Alfred Schwarz i le
karz pułk. 10. pp. Albin Pcwlewski.
d a n ia  ‘s- P- Dvzrny Ghro nego sa do roz
dama lożne stypendja szkolne. Podania wnosić uo 
kanceMrji dóor Potockich w Krzeszowicach.

W internacie Św. Józefa dla uczniów semi-
Z r n L  w Tarnowie znaleźć może
E S ? *  kilkudziesięciu UCZuiów Interni zao-

bS y s z lw S N S Ł L  °azieł 1 r cieI’ oraz P™rboi y szko ne, r u .^  otrzymają oezpłatnie. Podania 
wnosić należy na r^A uratorji, załączają metrykę, 
ostatnie świadectwo szfc>ln6j -wiadeetwo ubóstwa, 
oraz świadectwo zarowia i szMepionej o s p y ,  w y s ta -  
w i o n e  przez l e k a rza  rLądowego. Termin wnosz. nia 
podan do dnia 15. sierpnia b. Nów, wstępujący 
iioźyc mają z góry po 10 zł. n« utrzymanie we wrze
śniu, poczem w  razie dobrego postępu otrzymają te 
kwotę napowrót.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -f-211'9C 

najwyższa - f  26'3°C., nifbiższa +  14'20C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkołj po

litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m /sek; średnia temperatura doby po
zostanie około -f- 22°C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 70 
proc.; opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda. Po
wietrze skłonne do burzy.

Fundacja edukacyjna ś. p Wihtora Osła 
wskiego. W sprawie tej fundacji donosi Czas, że 
na żądanie zastępców sukcesorów beztestamentowych 
sąd wiedeński wezwał był legatarjuszów do przed
łożenia w oryginale rozporządzenia ostatniej woli 
zmarłego Spełnienie t e g o  żądania zdawało się być 
rzeczą niemożliwą, albowiem rozDorządzenie powyż
sze s polecenia prezesa paryskiego sądu złożone 
zostało * archiwum jednego notarjusza tamtejszego.
W ił dumą zaś jest rzeczą, iż trancuski natarjusz nie 
wyda żadnego oryginalnego doKumentu ze ■ swego 
archiwum, tylko dostaicza na żądanie stron odpisów 
wierzytelnych T o  też wszelkie pisma, wystosowane 
w  tym oelu dc władz sądowych paryskich, okazały 
s ię  z u p e łn ie  bezskuteczne, aż dopiero osobistej w 
Paryżu interwencji a d w o k a ta  wiedeńskiego, zastępcy 
egzeKutora testamentu ś. p. Wiktora Osławskiego, 
profesora d . Łolla, udało się uzygk«ć v->oiayślne 
orz ecze n ie  są d u  francuskiego, polecając nota-juszowi 
w y d a n ie  o r y g in a ln e g o  roz p o rz ą d za n ia  ostatniej woli 
ś. p. Wiktora Osławskiego jeneralnemu konsulowi 
austrjackiemu, ten zaś rozporządzenie to przysłał
przed kilku tygodniami do wiedeńskiego sądu __
Spodziewać się więc należy, iż obecnie sprawa po
stąpi szybko i że spór o ważność mndaeji, gdyby 
i stotnie dc procesu przyszło, w niedługim czasie 
V)ędz<e rozstrzygniętym.

p yeK cja  p>czt ' telegrafów ogłasza: Od Igo 
sierpnn br. można przesyłać do Serbji paliiety po
cztowe do ■> kilogramów wagi i to bez podania war
tości, lub z podaniem takowej, aż do 800 zł. w. a. 
— 2.00C franków —  oraz frachty i pakiety pocztowe 
za zaliczką (z wyjątk em zaliczkowych listów) aż do 
wysokości 500 zł. —  1 2 5 5  franków

Na buda -vę polskiij s n o ly  w Białej odbędzie 
się w Z a k o p a n e m  w ie c z o r e k  w d. 10. sierpnia, jako 
w  roc zn ic ę  p o łą c ze n ia  Litwy z Polską. Urządzeniem 
uroczystości zajmuje się znany zaszczytnie artysta-
majarz i profesor p. Walery Eljasz wraz z gro
nem pan.

W sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie.
f i “HojMy dar 44 JHi*

zł. dra Stanisława Hassewicza na cere naroaowe na 
Szląszu austrjackim, przeznaczony został na „lC*cierz 
szkolnąu. której najulLuzym eelen jest założenie pol
skiego gimnazjum w Cieszynie. W  obec tego spodzie
wać; się można, że w roku 1895 w jesieni o tw a r tą  
będzie pie-wsza klasr poisziego gimnazjum na 
Szlasku.

Praca polska na Kaukazie. W  Tytiisie uro- 
czyśoie oboliodzono jubileusz pięćdziesięcioletniej prasy 
naczelnika kaukaskiego okręgu komunikacji, inżyniera 
Eolesława S i a t k o w s k i e g o ,  którego nazwisko 
trwałe ślady pozostawi w historji Kaukazu. Karjerę 
swą rozpoczął on tam w r. 1844. Do największych 
jego zasług należy przeprowadzenie szosy przez grzbiat 
gór kaukaskich, studja nad lodowcem Kazbekn i plan 
kolei, mającej przeciąć łańcuch Kaukazu i połączyć 
Europę z Azją. Szosa, zbudował a przez Statkowskie- 
go, a będąca jednem z aicydzi«ł sztuki inżynLer?4*j, 
idzie od stacji Kobt na wysokości 6500 *tóp, dalej 
wznosi się na wysokość «tóp i przeciąwszy
Krzyżową przełęoz, spuszcza się do stacji Meety i 
kończy się t  Meohetu. Szosa ta stanowi najważniej
szą część gruzińskiej drogi wojskowej, Jęczące i W ła- 
dykaukuz z Tyflisem. Badania nieuezpiecznego ruchu 
lodowca grożącego owej drodze gruzińskiej, zostały 
streszczone w osobnym referacie, posiadającym zna
czną wartość nabk°w4! plan kolei przez Kazbek do
tychczas jcsŁcze nie sostał urzeczywistniony, ale stu
dja w tym celu prowadzone, wielce się przyczyniły 
dc poznania natury górskich okolic tego krąiu. Na
reszcie niepodobna pominąć milozeniem zasług Siatko
wskiego, oddanych przy budowie kolei zakaukaskiej, 
gdzie był inspektorem naczelnym a ramienia rządu. 
Uroczystość jubileuszowa odbyte się wspaniale : w sali 
tyfiiskich zebrań saUoheokieh przedstawiciele miejsco
wych wład" inteligencji w serdecznych mowach 
składali jubilatowi hołd i życzenia.

Szczepienie cholery. Dzienniki petersburgdkie
podają niektóre szczegóły o próbach szczepienia eno- 
lery, zastosowywanych przez główiego kierownika 
stacji bakterjologicznej w Odesie, profesora Ramaleja.

okolicy Kalkuty, w jednej wsi, mającej 200 mie
szkańców, 116 os ibom zrobiono szczepienia ochronne. 
Kiedy pól iwiła się epidemja, wówczas zachorowało 
v e  wsi 10 osób z liczby ńiezaszczepionych i zmarło 
7 osób. Z pośród mieszkańców, którym zaszczepiono 
cholerę, nikt nie -zachorował.

Demonstracyjna Wycieczka z Księstwa Poznań
skiego do Bismarka odbędzie się, wedłog orędownika 
rej antypolskiej demonstracji Posener TagM atiu, w 
pierwszych dniach września r, b —  Wyjadą aż dwa 
pociągi nadzwyczajne do Warcina, jeden z Raw osa 
na Leszno i Poznań do Piły, drugi .z Bydgoszczy 
do Piły. gdzib połączy się z pierwszym. Według 
Posener Zeitung komitet wycieczkowy starał się 
pozyskać bardzo wiele osób na uczestników wycie
czki, otrzymał jednan wiele odmownych odpowiedzi, 
mianowicie z Poznania.

Czyszczenie wody do picia. Nie ulega wątpli
wości, że wiele chorób nagminnych szerzy się tylko 
dlatego, ponieważ woda, do picia używana, zawien 
zarazki, czyli zarodniki tych chorób. Ponieważ wyż- 
ąza temperatura, nie dociiodząca nawet do +  100" 
C., wiele podobnych zarazków zabija, przeto lek»r»e 
bardzo słnszhie zalecają używanie do picia wody po

Krem erjenlalny bi**ły. M a G t N U L GL
t 1/., cieliste-różowy dla blond) i k i eielisto-żołUwy dla szatynek zł. 120 
Mdajr ł 'fłrr.T naturalną białość i delikatność. Twai driuó^ta i pieguwata 

sMtełtl* Miki** edświeiona 1 odmłodzone.
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przednio dobrze przerywanej. Ne .yzegotowaffiifl 
i ochłodzenie wody potrzeba jednak czasu i miejsce ; 
byłoby zas pożądanem gdvby wodę iSożna było oczy
szczać szybkę i łatwo. Podług notatki podanej w 
FuU ing’s landw. Zcitung, uskuteczniać to można 
za pomocą ałunu • tak się to praktykuje w Am«ryce 
i Anglji. Niewielka ilość — bo tylko lj5 rrama 
ałunu, dodana do 1 metra kubicznego wady. ma już 
zabijać zawarte w wodzie zarodki grzybów i zarazki, 
nie zmieniając smaku wody, ani nie psując jej uży 
teczności do “picia. Biuro pateu^we Byszarda Ladcrs 
w Griirlitz ogłasza, że —  wfd- . g przeprowadzonych 
prób — woda, zawierając* 1.200 mikrobów "■ oen 
metrze kubicznym, p« dodaniu ałunu v p(-"- j n- 
stosunku, robiła się zdrową, ponieważ wiyT"- ^ n 
kroby zaraz ginęły, Gdyby ałun, u ż y t j" ') ’ ma. ei 
ilości, a więc z pewnością w ilaści, ,n.es, 1
smaku wody nie zmieniającej, był isto me esin ekejo - 
nujacym wodę, natenczas m i e l i b y ® w  a łu n ie  bar
dzo pożądany środek, zapobiegający w  znaczne j  mie
rze szerieniu się wielu chorób nagminnych.

Gladstone obchodził 25. brn. 55-lecie małżeń
stwa. Operacja ok» powiodła się i sędziwy starzec 
może przy użyciu rozczvnu atropiny czy ta li p i ^
N ain o w sza  jego praca literacka, t łu m a cz en ia' 1 ff T-rrłrińfS z aruKii zuhre ma wyjfiCi „Carmen saeculare1'

ro z e g ra ła  sigj
cego
końcem września br.

Spalone żywcem. Straszna scena 
w Barcelonie. Właścicielka kawiarń na E a m b l a ,  M a -  

' rja Estuarts, zauważyła, je, zbytcaznemi
względami darzy 15 letnią pokoju w 1 ,̂ LUZ(. Zazdrosna 
kobieta tedy s łu żą c ą  do  swego pokoju,
zamknęła drzwi na k lu cz  i teg o  dziewczynę oćwiczyła. 
Róża w przystępie g n i e w u  oblała w obecn Sci pani 
ubranie swe s p ir y t u s e m  i zapaliła*j«-**Pa ł ę- itU11> 
pi zerażona postępkiem dziew otyty, zaczęła z niej 
zdzierać płonąca odzież, przyczim sama zapaliła 
ubranie na sobie: S t r a ż e  krzyki kobiet zwróciły
uwagę domowników, którzy przybiegli na pomoc, ale 
(znaleźli drzwi w u i k n i ę t e  N i m  drzwi wyłamano, 
Rón już w strasznych męczarniach wyzionęła ducha. 
We dwie fodzmy później skonała i pani.

Trzynastoletni morderca z miłości Egzem
plarz ten znajduje się w Grecji i nazywa się P*pan- 
gelos. Prześladował on wyznaniami miłuanemi dwu
dziestopięcioletnią Magdalenę OapoJaniD Gdy brat 
prześladowanej zwrócił uwagę niedurostrą na jego 
bezcelowe natręctwo, wtargnął Papangelos w nocy do 
sypialni rodzeństwa, zasztyletował brata, a dziewczy
nie toporem roztrzaskał głowę, poczem umknął.

Nic nowego pnd słońcem ! Pancerz kulotrwały 
Dowc go miał już rodzaj swego prototypu w odległej 
starożytności, z tą  jedynie różnicą, iż nie bronił piersi 
rycerskich przed kulami i cięciami mieczów. Miano- 
wicie — jak zaznacza Kornelius Nepos —  pewien 
wódz ateński, Ifikrates (402 r. przed Ohr.Y kazał 
sporządzić z płótna lekkie pancerze, ’ które — dzięki 
przymieszce octu i soli, w których rozczynie płótno 
przez czas dłuższy musiało leżeć -— okazywały nie
zwykłą hartownośe, unicestwiając cięcia mieczów i 
pociski strzał, odbijające się od ich powierzchni. W y
nalazek Tfikratesa miał na celu zas tą p ie n ie  ciężkich, 
a więc niewygodnych, pancerzy stalowych i miedzia
nych, któremi starożytność zawszę się w walkach po
sługiwała. A więc — nic nowego pod s ło ń c em ,

Z życia towarzyskiego, śinb panny I pol- 
dyny Z a k r z e w s k i e j  z p. Wilhelmem W an g i em, 
klntrolorem technicznym i inżynierem technologii, 
odbył się d. 28. bm.' w kaplicy PP Benedyktynek 
łac. we Lwowie.

Rocznice narodowe We wtorek dnia 31. lipca 
jako v  czterdziestą siódmą rocznicę stracenia we 
Lwowie ś. p .  Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapu
ścińskiego, uraz jako w trzydziestą rocznicę stracenia 
na stokach cytadeli warszawskiej pięciu członków 
rządu narodowego z roku 1803, a to: Trangnta Ro
mualda, Jeziorańskiego Jana, Toczyskiego Józefa, 
Krajewskiego Rai ta i Żulińskiego Komana, odbyło 
się staraniem młodzieży w kóśfeiełe <jj Dominikanów 
0 godzinie 9. z rana nabożeństwo żałobne.

Wieczorem tegoż dnia odbyło się na miejscu 
stracenia Teofila Wiśniowskiego i Józela Kapuściń
skiego na wzgórzu ,,Wiśniowskiego“ przy ulicy Kle- 
parowskiej, zebranie.

W niedzielę zaś dnia 5. sierpnia odbędzie się 
podobne zebranie ku uczczeniu pamięci powyższych 
pięoiu członków rządu narodowego w kaplicy roku 
1863 (przy drodze* Wuleckiyj). Początek o godzinie 
8. wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 2. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w saa ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Zabezpie- 
cieme pomieszczeń dla zwiększonego stanu obrony 
krajowej, wnioski w sprawie budowy kolei lokalnej 
Lwów-Janów; wnioski w sprawie głębokich wierceń 
aa wysiaw;e krajowej; wnioski w sprawie witrażu 
przedstawiającego „‘-'luby Jana Kazimierza11 ; wnioski 
w sprawie kungiesu dla hygieny, odbyć się mającego 
w Peszcie ; wniosek o odbywanie osobnych posiedzeń 
tajnych w*radzie miejskiej; sprawa dzierżawy fol
warku w Błotni.

Około godziny drugiej popołudniu zaalarmowa
no straż pożarną ii  pajj się na Stryjskiem, tuż za 
pi team wystawy. Po przybyciu na miejsce, przeko 
nfciio się, iż przed barakami zapaliła się smoła 
W becaoo. Pożai ten en miniaturę ugaszono na
tychmiast.

Zjazd ochotniczych straży ogniowych odbę
dzie się we Lwowie z ćwiczeniami popisowemi na 
wspinalni wystawowej y  ̂ g września. Biorący 
udział w ćwiczeniach  ̂ ^  umundurowani i
uzbrojeni o ile możności we<jj%g przepisów reguła 
minu, przez krajowy Związek wydan®^ j lvj],0 tacyr 
p rz y p u szc z en i będą do udziału w * wic*enia(;h. Aby 
vr razie pożaru nie pozbawiać danej wikwości 
obrony pożarnej, każde towarzystwu strażackie’ moż« 
wysłać na wystawę i do ćwiczeń zbiorowych naiwy 
tej jedną trzecią część członków całego korpusu Po
trzebne rekwizyta do ćwiczsń zbiorowych, jak koce i 
wory ratunkowe, węże do sikawek itp.f mają być na 
czas ćwiczeń wypożyczone od dotyc-ącyoh towarzystw 
strażackich. Koszta transportu tych przyborów do 
Lwowa i z powrotem poniesie kasa krój. Związku, 
zaś na możliwe reparacje r odlakierowanie wypuży 
czonych  od fabrykantów sikawek i drabin, przezna
cza ślą kwotę 300 zł. Komenda ochotniczej straży 
pożarnej we Lwowie zajmie się pomieszczeniem i ugo
szczeniem strażaków, przybywających do Lwowa.

Ucztą pozegtwdwą w now urządzonym  lokalu 
Ludwiga ucz iło onegd*; Krono przyjaciół odjeżdża
jącego do B ursztyna * m i k  posadę pow szechnie  
szanow anego i łubianego sędziego p . nisława Pu
ławskiego. Uczta p r z e c ią g n ę ła  się w y'tną noc, pod
czas której wychylono liczne t-oas y na tześó i powo
dzenie odjeżdżającego.

Z uniwersytetu. P J. Botstein, rodem z® l*<>- 
wa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopień do
ktora praw.

Promocje na wszechnicy Jagiellońskiej Pp.
Bu*" liwisz Bziilay,- rodem z Przemyśle w* Galicji, ad 
j'unkt sądowy, otrzymał stopień doktora praw w dniu 
2*.Jjm .zaś.J iazim lP rz Stanisław Fedorowicz, były 
aplikant archiwum krajowego w Krakowie rodem i  
Krakowa. i Mikołaj Cyryl: Jaxa-Ładyżyiiiti, nm m  
ze Sanoka w Galicji —  potrzymali .onegd»,ił.śtopń 1 
doktorów praw.

Wiec katolicki. W cz o $ j rozpoczął się 
mor. czesk i  zjazd katolicki. Obecnych jest

W hotelach, oprócz rris-tafel menu, podają 
eudźoziwncoro befsztyk? i owoce, rodowity jednak  
JawajcżyL poprzestaje na potrawie mieszanej, 
której treść podaliśmy powyżej. Nieznaczne sto- 
ennnmwo spożywanie owoców jest tem dziwniej- 

■ w*fc, f* Jawa pod względem jakości i ilość, owo
ców, jest rajem prawdziwym. Ktoby chciał sp, 
sać same nazwy owoców jawajskiuh, musiałby 
zapełnić tom cały W  hotelach jednak uważają,

. iza  «atoncfi. wueuuj— » . .
uczestników, przeważnie księży-i sztoęWy m0^ w Ieh 
Staroczescy posłowie usunęlWsię od zjazdu Bra ró-

z e s e m  honorowym wyl 
Konfiskat

Ottraa hr Szerenyi. „
popołudniowego wydaniu

-  - _______ wezorai konfiskacie takżenaszego pftmajr
Gazeta Narodowa.

Prokuratoria państwa skonnskowała wczoraj wie
czorem broszurę pod tytułem: ,,Z niedalekiej prze-
jzfc*ci“, omawiającą życie i działalność ś. p. Teofila 
W iśn io w sk ieg o .

Chorą kobietę, leżącą na ulicy Boimów, do
strzegł w c z o r a j  ż o łn ie r z  policyjny i zawezwał pogo
t o w ie  s tac j i  ratunkowej, aie ordynujący lekarz dowie
d z ia w s z y  s ię ,  iż ową chorą wydalono, ze szpitala, od
m ó w i ł  dalszej interwencji, wobeo czego odstawiono ją 
do komisarjatu dzielnicy V.

Tiu, brnszę w kształcie węża, posrebrzanąL1UUJ  1
wysadzaną perełkami, zdeponowano w

 — :' ASilJI-.t- -T*------
Już w yszedł z druku wyczerpujący Ceunik 

.Alojzego Hubnera, który moż'1 każdy nabyć 
w handlu Rynek 38, bezpłatnie. H o l

Składki, Dla ubogiego ociemniałego chłopaka który 
ukończył szkołę koszykarską w Wiązownicy nades ła ł  p. 
Józef Frenkel % zł. -  Od p Maryli 1 zł.

Ze rSokołu“ . Z powodu restauracji  sali ćwiczenia 
o-imnastyezne nie mogą roapocząc się  z dniem 1. sierpnia  
b) r. Dzień rozpoczęcia ćwiczeń będzie później ogłoszony.

W królestwie kawy
Piotr Poti, najlepszy powieściopisarz wśród 

marynarzy i najlepszy marynarz wśród powie- 
ściopisarzy, włóczy się po świecie, a wrażenia 
z włóczęgi kreśli w drobnych szkicach, chciwie 
chwytanych przez mieszczaństwo pa? y kie Oto 
wrażenia Lotiego z w y c i e c z k i  po Jawit,. Punktem  
wyjścia tej krótkotrwałej podróży było miaste 
Bejtenzorg, o dwie godziny drogi koleją od 
Batawji. _ .

Stacje — pisze podróżnik powicściopisarz — 
są bardzo częste, a na nich tłoczą się Maląjczy 
cy, wszy.-tko pasażerowif 3. klasy. Każdy z nich, 
odziany w krótkie do kolan ineksprimabk z c ien 
kiej, barwnej materji, ma cerę żółto-eynwuono 
wą’ Na biodrach noszą szeroki szmat pstrej tka
niny, który ongi prawdopodobnie by! jedynem  
odzieniem Malajczyków, dziś zaś zachowywany 
jest gwoli tradycji. Na głowie noszą, w szyscy coś 
w rodzaju małego turbuna. Wzroszu jest Malaj 
czyk niewielkiego, czem przypomina Japoi’ zyka, 
ma jednak rysy >d tego ostatniego sym paty
czniejsze Kobiety, w długich sukniach, z czarnemi 
jak węgiel, zaplesioncmi w jeden warkocz w ło
sami, podobne są do kobiet eurepejskich, nie 
mają jednak żadnego wdzięku.

Hotel holenderski na Jawie, choćby był ho
telem pierwszorzędnym, w niczem prawie nie 
przypomina europejskich tego rodzaju zakładów. 
Upał, jednako latem , zimą, sprawia, iż 
pozostawanie w pokoju jest wprost przykrym. 
To też mieszkaniec hotelu, sypia tylko w swoim  
pokoju, resztę zaś dnia spędza na szerokie we- 
rendach, otaczających dom cały, zajmujących 
często większą przestrzeń, niż samo domostwo. 
Hotele mają tylko jedno piętro, jak wszystkie 
zresztą domy na Jawie, a składa ą się z w iel
kiej liczby na wpółciemnych pokoików, a raczej 
klatek, y, której nie znajdziecie nu więcej nad 
łóżko, i jół, stołek i umywalnię. Za to przed 
drzwiami numeru na werendzie stoi reszta me
bli : bujak, szeslong, kanapki i t p

O godzinie 6. zrana wschodzi słońce. Świta
nia nie ma, odrazu noc przechodzi w dzień ja
sny. M ieszaańca pokoju budzi służący, Malaj- 
czyk , który przynosi niezbędną filiżankę kawy. 
W prost z łóżka, w najkonieczniejszej jedynie 
bieliźnie, wychodzicie na werandę, gdzie znajdu
jecie już waszych sąsiadów, zarówno mężczyzn, 
jak damy. Te ostatnie również nie grzeszą obfito
ścią toalety. Kawę podają po raz drugi — mó
wiąc nawiasem — zupełnie zimną i wcale nie 
osobliwą W tem królestwie kawy, gdzie setki i 
tysiące hektarów ziemi zajęte są pod plantacje 
kawy, przyrządzać ani pić tego napoju nie umieją. 
Sypie się tu prostu trochę kaw y uo karafki, do
lewa wody wrzącej, a gdy wywar jest już go 
iowy, przyrządzający kawę rozprowadza go w 
znacznej ilości ciepłej wody i wlewa płyn do 
filiżanki. Ropłuezcie filiżankę po kawie europej
skiej, a będziecie mieli kawę na sposób jawi jski. 
Przeciętnej kawiarce europejskiej włosy stanęłyby  
na głowie, «,lyby coś podobnego miała podać 
swoim gościom.

Przepędziwszy czas jakiś na werandzie, prze
ciętny Jawańczyk wdziewa kostjum „podzwro
tnikowy złożony z białych ineksprymabli i ta- 
kiejże kurtki i udaje się do ogólnej jadalri, 
gdz:e spożywa Lilka butersznytów z szynką i 
cielęciną. ten sposób, pokrzepiony na siłach, j 
zabiera się do zajęć dziennych.

Około południa śpieszym na obiad jedyny w 
swoim rodzaju. Znajdziecie coś podobnego we 
wszystkich azjatyckich kolonjach Holandji. Fran
cuzi nazywają to tobie de fis , Niem cy reis-tafd  
menu. P/zed wami stoi talerz głęboki. Służący  
olmosa do koła stołu wielkie naczynie z ryżem  
gotowańj oą ze sterczącą w pośrodku łyżką dre
wnianą. Napełniacie ryżem talerz po brzegi. N a
stępnie inni służący podają wam jednocześnie 
1 2 —20 dań, w któryoh znajdziecie i kury pie
czone, i malenkie kotleciki wołowe, i zrazy z cie
lęciny, i rybki solone i smażone, przygotowywa 
°® w sosie czerwonym, i opiekany proszek z orze
cha kokosowego, i groch, i bób gotowany, i naj- 
roztnaiiese j arzy ny obficie posypane pieprzem 
czerwony^. Nakładacie tedy na ryż w szystkie
go potrosze, poóąem osobny służący zlewa to 
wszystko co zaj m osobliwego sosu, podobnym 
ze smaku o roso p a k-ury, przesyconego pie 
przem i imbierem. W szystko to mieszasz razem 
wraz z ryżem i spożywasz, 0lerpiiwie
żar od pieprzu, który ci język znieczula. N « po
ciechę powiedzcie sobie, iż jedynie tak przyprą 
wionę jedzenie jest hygienieznem w s i fie, gdzie 
najrozmaitsze malarje i gorączki podzwrotnikowe 
t *3dmją na Europejczyka na każdym kro u.

iż popularry owoc jaw»jski nie jest godny 
gęby szanującego się Europejczyka. Sprzedają
w ięc tylko ananasy (lepszych nie znajdziecie na 
świecie całym i, banany, zwykle jadane na suro
wo, wreszcie owoc Conćit pótaya  czyli drzewa 
dyniowego. Owoc ten rozcięty, w samej rzeczy 
dyn!!? przypomina, a ma pestek drobniutkich bez 
liku, jak gwiazd na niebie. A jeżeli cię gospo
darz chce uczcić solennu, podaje ci, o, gościu 
europejski, konfitury z b-zoskwini, lub moreli, 
sprowadzonych... z Europy. Nenio est propheta ..

Około godziny 5 popołudniu upał jest tak 
straszny, iż c wycieczkach na miasto, lub w oko
licę nie może być mowy. Udajecie się tedy znów 
na werardę, zasiadacie na bujaka, lub na sze- 
d ngu (w negliżu — jąk wyżej) i wypijacie 
iJiżankę herbaty, najczęściej z mlekiem. Herbata 
jawaj ka odznacza się zapachem niezwykłym, 
ale dla podniebienia, przyzwyczajonego do her
baty chińskiej, jest cierpką.

Wieczo"em kostjumy „podzwrotnikowe11 ustę
pują miejsca ubraniu bardziej ceremonjalnemu, 
gdyż pomiędzy godzinami 6 —8 wieczorem odda
wane tu bywają w izyty i załatwiane wszelkie 
formalności towarzyskie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperto.r teatralny. W  teatrze lir. Skarbka; 

Dziś w środę po raz drugi „Giorka Karola11, kroto- 
chwila w 3 aktach Tomasza Brandon aj tłumaczenie 
M. Saehorowskiego .

Z teatru. „Oiotkł. Karola11 ^Caricjs Tantej, 
krotochjkila B r a n d  on a,, nosząca powyzpzy tytuł, 
a przyswojona scenie naszej przez p- M- Sachoro- 
wskiego, zwabiła onegdaj liczną publiczność do 
gmachu skarbkowskiego, gdzie tak melancholijna 
pustka i cbłód zalega amfiteatr podczas przedstawień 
z zakresu poważnej sztuki. Onegda; było nietylko 
pełno, lecz i gorąco —  niemal tai samo gorąco, jak 
lordowi Buberleyowi (p. Walewski), udąjącemu ciepłą 
ciotunię Karola. Co chwila horaeryczne wybuchy 
śmiechu i grzmiące oklaski świadczą, źe i nasza pu
bliczność, tai często pomawiana o zblazowanie, umie 
się jeszcze bawić. Trzeba tylko trafić jej do smaku.

Krotochwila Brandona tryska humorem i ru
chem. Efekty dosadne, jaskrawe, następują jeden po 
druaim z błyskawiczną szybkością, nie pozwalając 
widzowi przyjść do opamiętania. Autor niezbyl su
rowo liczy się nawet z prawdopodobieńsłwein, nikt 
jednak zapewne nie uczyni mu sfąd zarzutu, bo 
i ceł osiągnięty i najzatwardzialsi desperaci wybu
chają śmiechem, najchłodniejsze ręce, tak oszczędne 
z zwyczaj w wyrazie uznania, biją brawo.

W szczegóły nie wdajemy s ię ; któżby przy kie 
liszku musującego szampana, chciał wdawać się w 
chemiczną analizę tego napoju ? Wystarcza zanoto
wać, że „Ciotka Charleya11 spełniła rolę popularnej 
„wdowy Chiquot“, i że prawdopodobnie ma zape- 
wnioue na czas dłuższy miejsce w naszym reper- 
toarze. Artyści ze swej strony zrobili wszystko, cc 
do nich n leżało. Gdybyśmy mieli zadość uczynić 
słuszności, należa’oby wystosować wyrazy uznania pod 
adresem całego pereonalu onegdajszej premiery. Czem 
że jednak zimne słowa wobec gorącego entuzjazmu, 
z jakim przyjmowało artystów i artystki audytorjum 
„Ciotki Charleya11 ? _____

Ostatnie wiadomości.
Komisja, która obradowała nad kwestją po 

lep ssenia losu urzędników państwowych, ukoń- 
czyła. jak  donosi Frumdenblatt, swoje prace. 
Z zadania, jakie na niej ciążyło, wywiązała się 
komiąjk bardzo prędko, a niewątpliwie zbyt po
spiesznie, bo w ciągu 2 posiedzeń. W  myśl 
Frrmdenbiatiu obrady komisyjne m iały na celu 
tylko przedstawienie zapatrywań pojedynczych 
ministerstw i oddanie opin i o puiedynczych wnio 
skach. Przy tem doniesieniu F'emdenblatt pro
stuje wszelkie wiadomości, jakie się pojawiły o 
wynikach obrad komisji. Załatwienie sprawy 
oprzeć się może, w edług tego pń»urzędowego or
ganu tylko na osobnych studjach, które mają 
być dopiero przedsięwzięte i zastosować się do 
stosunków finansowych, oczywiście nie urzędc.:- 
ków, lecz państwa. Nadzieja, jakie łączono z 
obradami komisji znikają zatem zupełnie, jeżeli 
znowu nie pokaże się inne półnrzędowe sprosto
wanie, w których powodzi gotowo zginąć dobro 
urzędników i ich rodzin. Tymczasem subwencji, 
jaką w budżecie przeznaezno na wsparcie urzę
dników, nie rozdzielono dotychczaj, pomimo, ze 
od Uchwalenia budżetu upłynęło kilka miesięcy, 
a od początku roku upływa 7 miesiąc Tak więc 
system biuroaratyczny, odsyłający każdą spr„wę 
od biura do biura, mści się właśnie na tych, któ
rzy stali się mimowoi. krzewicielami tego sy 
stemu.

Tryesteń°ka rada miejska uchw aliła aares 
gratulacyjny do jenerała Baratieri za zdobycie 
Kassali i z tego powodu otrzymała od nąmiestni- 
ka, hr Merveldta ostrą naganę.

Sesja parlamentu francuskiego została w so 
botę zamknięta. W izbie deputowanych odczyta 
nic dekretu o zamknięciu sesji wywołało żywe 
protesty ze strony socjalistów i radykufów 
zwłaszcza, że dep. Paschal G r o u s s e t  zapo
wiedział bardzo sensacyjną interpelację, która 
skutkiem zamknięcia sesji mus: być odroczoną 
aż do jesieni. Chodzi o to, że Cassagnac zrobił 
rewelację, iż komitet mona, chiczny, do którego 
należeli także baron M a c k a u  i lir. de M m  
układał się w swoim czasie z B o u l a n g e r e m  
o przywrócenie monarchji i ułożone już były  
wszystkie szczegóły zamachu. W obec tego Grrout* 
set miał zapytać prezydenta ministrów, czy rząd 
zamierzt członków owego komitetu poc ągn *ć do 
odpowiedzialności o zdradę stanu, podobnie, jak  
pociągnięto do Odpowiedzialności wraz z Boulan
gerem Dillona i Rocheforta, czy też decyduje się 
na amneslję, z której mógiby i Rochefort korzy
stać. O czywiście interpelacja ta w ywołałaby  
b irdzc ożywioną dyskusję, przy której opozycja 
miałaby sposobność m owu zaatakować iłj ie  j 
r*ąd. Nadzieje te spełzły na niczem; to też so i 

,„liści podnieśli niezmierną wrzawę, zarzucając ! 
Dapuyem u, że przez szybkie odczytanie dekretu

chciał się uchylić od odpowiedzi na interpelację. 
Dupuy odpaH na to z całym  spokojem: „Uspo
kójcie 3ie panowie, zobaczymy się ierzcM w je  

eniu : sesjt. została zamknięta.

TBlegram* „Dziennika Polskiego".
Ł  Kraków 81. lipca. W ycieczka poznańska 

przybyła tu wczoraj po godz. 10. wieczorem . R e
prezentowane są w niej wtzystkie ifery. Główny 
zastęp tworzą obywatele ziemscy, miejscy kobie
ty i młodzież, ogołem 140 osób.

Na peronie oczekiwali drogich rodaków pre
zydent miasta p. F  r * e d 1 e i n, poseł A s n y k ,  
grono radców miejskich, dziennikarze, literaci i 
liczny zastęp publiczności.

Z powodu braku czasu odbyło się tylko 
krółkie powitanie z przewódcą w ycieczki reda
ktorem D o b r o w o l s k i m ,  oraz aczestuikanr 
na perome, następnie w sali pierwszej klasy.

Goście odjecnali o godzinie l l .  osobnemi wa- 
gunam.

Główne przyjęcie Wielkopolan w K-akowie 
odbędzie się dopiero podczas powrotu.

Kraków 31. lipca. W  Ś w i ą t n i k a c h  w y 
buch* wczoraj wieczorem groźny pożar i zni
szczył siedm domów oraz okłady kłódek tudzież 
żelaza. Miejscowa straż ogniowa wstrzymała sze 
rżenie się ognia.

Wiedeń 31. lipca, Kazimierz P o c h w a l s k i  
mianowany rzeczywistym  profesorem n-story- 
cznego malarstwa w akademji sztuk we Wiedniu.

* iedeń 31. lipca. Oosa-z zatw ierdził ustawę 
sejmową, upoważniającą wydział powiatowy czo”t- 
kowski do objęcia gv arancji za Dożyczoną przez 
gminę C z o r t k ó w  na budowę gmachu dla dy
rekcji skarbowej kwotę 65.000 zł.

Wiedeń 31 lipca. Dzienniki wiedeńskie prze 
pełnione są szczegółam i z życia zm arbgc arcy- 
księcia W i l h e l m a .

Z v szystkich dworów europejskich nadcho 
dzą kondolencje.

Wiedeń 21. lipca. Przyczyną śmiercie arcyks. 
Wilhelma był w edług opoe iadanis świadka nao
cznego fakt nagłego wjechania cyklisty z tyłu  
między kon a arcykbięciEi a wagor. kolei elektry
cznej, przyczem koń skoczył i dotknął tylnemi 
nogami wagonu Persona) pociągowy kolei ele
ktrycznej zeznał wczoraj w starostwie a dziś w 
sądzie jednogłośnie, że powodem nieszczęścia był 
wyżej opisany fakt.

Wczoraj przed południem ze orała się się w 
pałacu arcyksiecia W ilhelma komisja do spisa
nia aktu śmierci i otwarcia testamentu. Z nale
ziono dup! kat testamentu. Arcyksiązę wyraził 
życzenie, aby pogrzeb odbył się wedle ceremo- 
njału dworskiego. Testament odesłano do Ischl 
do zatwierdzenia cesarskmgo.

* iedeń 31. lipca. Z powodu śmierć:' arcy- 
księcia W ilhelma cesarz niemiecki i car rosyjsk* 
nadesłali telegraficznie kondolencję na ręce ba
wiących w Badenie członków cesarskiej rodziny. 
Również nadesłał, kondolencje: król serDski i 
Książę Cumberlandzki. Mnóstwo domów w  W ie
dnia wywiesiło żałobne flag. Gmina m. Badem, 
wysłała telegramy kondolencyjne do cesarza i 
arcyks i ę n a  A lbrechta; postanowiła wziąć »n 
corpore udział w pogrzebie, na wszystkich gm a
chach miejskich wywiesić żałobne dag? i prosić, 
aby trumnę ze zwłokami unarłego arcyksięcia  
przewieziono na dworzec przez miasto.

Burmi trz cnia»ta Isehlu na czele depntacji, 
był wczoraj u jeneralnego adjutanta cesarza, hr. 
Paara i prosił go, aby w im.eniu miasta Ischln, 
wyraził cesarzow. najszczerszą kondolencję. 
Gmina miasta Ischln w dniu pogrzebu zamówi 
żałobne nabożeństwo za 1 spokój duszy zmarłego
arcyksięcia.

R a d a  miasta Ołomuńca nadesłała kondolen- 
c ę  w imienia miasta, postanowiło złożyć na 
trumnę wieniec i w ysłać na pog.zeb deputację.

Termin pogrzebu i bliższe jego szczegóły  
będę dziś postanowione.

Budaposzt 31. lipca. Prymas V a ? z a r y  
oświadczył pewnemu dziennikarzowi, ze nie my
śli wcale wobec cesarza czynić kroków przeciw  
sankcjonowania kościelne politycznych ustaw.

Także niższy kler — jak sąazi zaprze
stanie opozycji. W obec podnszczeu klerykalnego  
pisma Magyur Allam, które nie nznaje żadnej 
powagi, chce prymas założyć nowy um iarkowany
dziennik katolicki

Ischl 31. lipca. Wiadomość o śmierci arcy
księcia Wilheima wzruszyła cesarza do głębi. 
Monarcha kazał bezzwłocznie oddwołać w szy
stkie polowania, zapowiedziane na najbliższe dnie. 
D zu  odjeżdża cesarz dc W iednia.

Berna (morawskie) 31. lipca. Wczoraj otwarto 
tu wiec katolików czeskich. Udział w nim bie
rze także sporo Polakow.

Berlin 31. lipca. Cesarz powinszował Bi s -  
m a r k  o w i telegraficznie z okazji rocznicy jego  
ślubu.

Belgrad 31. lipca- Przewódzca radykałów  
Nikoła F a s s i c z  przyoy* wczoraj do Belgradu, 
żeby starać się o pojednanie radykałów z dwo
rem.

Londyn 3 lipca. Chińczycy, zam ieszkali 
w Japonji, uciekają tłumnie do Chin.

Rezerwy japońskie zostały zmobilizowane.
Główna i rmja chińska przekroczyła półno

cną granicę Korei.
W  izbie oświadczył rząd, że Anglja nie 

ofiarowała się do pośrednictwa między Chinami 
a Japonją.

Medjolan 31. lipca. N a manewrach kułu 
Gallarate, żornierz M a r  a c h i o l i  dał z ukrycia

2U ostrych strzałów, a następnie ścigany, sam 
jię zastrzelili. Oficer i czterej podoficerowie od 
ni?6F ciężkie rany.

Marrachioli b y ł anarchistą.
Gsnwti 31. lipca. N a pokładzie przybyłego  

z Francji parowca aresztowano Tyrolczyka na
zwiskiem F e  j e r ,  który wiózł okryty dynamit.

Bditaresz! 31. lipca. Król wyjechał wczoraj 
za granicę. Następca tronu z żoną odprowadzili 
go do Predealu.

Londyn 3 1 . l ip c a .  I z b a  lo rd ó w  p r z y j ę ł a  b u 

d ż e t  w  t r z e c i e m  c z y t a n m .
PaJ CUM. 31. lipca. Banda brygantów, znana 

pod nazwą „sla  curina“, stoczyła wczoraj bitwę 
z żandarmami została jednak odparta. Sześciu  
ZDÓjów padło trapem.

Londyn 31 lipc*. Z powoda, że okręt zato
piony przez Japończyków był własnością angiel
ską, zapowiadają dzienniki interwencję angielską.

WiMłfll 31. lipce. Wc/.n * uo u m k n ięc iu  r i»M j  
połudn. ro tow tno  kredyty 305 6 2 , węg kredyty 4 5 1 '— ; 
angloiy 163 ń 'i : Isenuerbanki *51-— , czc&cb&ny 3r>2’02; 
lom bardy 110 37; elbethale 267 75 tytoniowe — ; 
d p in y  83 — ; ren tt majowa 98-45; wee. iło ta  12160: 
austr.; kororowa 96 05. węg. koronow i 97-55; losy tureckie 
f 8 — ; unionf 2 6 i 50

Bsrlla 31. lipca. G iełda -rczorajsza wieczorna kursa 
kouoowe. (W  naw iasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeńBki t  zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
229 33 (305 45j ; lombardy 45*0' ( f i  I Mg* węg. renta  złota 
99 30 (J21 5 5 ;:  ruble 219-25 (134 07J.

F ra a k fa r .  30 lipca. G iełda wczorajsza wieczorna 
kt r ja  ostatnie. (W  nawiasie po&an* cyfry o m acza  je po- 
róviiaw ezy kurs wieHonski) K redyt, 298*12 f-ńiu 7 9 1; 
lom bardy 93-25 (111-45): renta w^g. złota 99 40 (121*72 ; 
karcmwf —•— (—•—i

TELEGRAM  GIEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 31. lipca godz. 2.

Akcje kred. 364 75 Gal. obi. prop.
rum. —

Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobanki 
iJniony 
Ludwiiti 
NuidLany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahu”

83-20 
449-25  
164-—  
264-50 
216-25 
316—  
1 1 0—  
67 90 

351-75

W ied. losy 
Akcje tytoń 
4"L Poż. ki aj.

z r. 1893 
Elbetnale 
Lftnderbank'

06  75 
173—  
211—

96 50 
26625  
251 10

Renta zł węg. 121 '65

Czerniowieckie 280 5d

Bankvereiny 137 90 
Wspólm renta p. 98 45 
R u d ił  133 50

p rzy je c h a li  do Lw oura
dnia 3 ' .  lipca 1894.

EOTEIj 20BZA. J . Podgór.ka  z Podola res. Z. 
Kozłowska z Oohryinowic. W. Niezabitowski z /jin e k . M. 
G a rap ith  z Cebroe a J . Rakowski z Berm anowie. M. hr. 
Komorowski z Luczye R. M arsowitz z Debreezyna. 8 

Halle z W iednia
HOTKL VICTORlA S. Solecki z Chmielowa M. Ko

walewska z Rohatyna. H. Kochanowicz z Lrmanowy. J . 
E raunlela z Węgier. C. H annig  z W iednia.

HOTEL IM PERIA L I r .  Rothm iller z Brodów, A. 
lir. Potocka z Rymanowa A. K 'sieInioki. T. Kiein, dr. 
Hajdukh wicz, B. hr. Lasocki z Krakowa. J . Kaszab 
i. Katowic. S. Szczepanowski z Kołomyi K. Wolff z 
W arszawy. P  Przedrzym irska z Ż ółkw i A. Sromowski z 
Podola ros. A i H. Znuaier z W arszawy.

HOTEL KRAKOWSKI. Ks W. Kowalczyk z Lubienia. 
Ks. S. H aniusiak  z Pcim a. K. K Kozłowski z Chicago. 
Ks. L Zi“l-i z F ry sz tasa  Ks. A. Sirak z Czudec. Ks. W. 
Wcisło ik  S /czucina Ks J. W cisło ze Szczepanowa. Ks- 
W. Florczyk z Gajów. A. Diehin z Opatkowic. W. D rzy- 
giew icz ze Skawiną J. i P . Hauserowie z Krakowa L 
Studniew ski z Kalwarji. K. Lewsztek z Rosji. M K 
B reusztein ze Zm udz. R Kochanowski z Monacbjum. P. 
Podstawski z Sokołowa,

HO TEL CENTRALNY. J. K lugisrowie a Sędzi
szowa. W. Siem ieradzki z W arszawy. Dr. JS Krzyszko- 
wski z Rym anow a. P. Radomyska z W arszawy. Dr. CLo- 
róbski. L. Luszezecki z Podhąjec.

M D F S L A  N E

n a .  J o n a s z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o f  w y m i a n y

we Lwowie, ulica Jag ie llońska  1. 3 
Bupuje I sprzedajt wszelki* papiery 
Nurtiiailowe t monety p* ue|dakła<lnle|> 

stym  karsle dzleueym .
p r o m e s y

dc w sz y s tk ic h  ciągnień

u b e z p i e c z e n i e
losow od straty przez wylosowanie al p a r i. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezw łocznie bez d o li
czeni* j  Kiąjkolwiek prow izji

Ha iow KHiiapionj w tym k w le r s s  pn- 
slłst * »* « «■  * J Ifran*. w kwecle 5^.4i>« >ł. 
w. a.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. T rzcien lecki
we Lwowie, Kopernika liczbę, IŁ, U . piętro,

b. 8ekundarjus7 i lekarz na klinioe laryngologicznej i 
wewnętrznej profcsoia Schróttera we W iedm r po 5 letnich 
studjs ch specjalnycti srdynujc od rod liny 1 1 — 12 przed 

południem  i od 3— 5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e . 1—?

Z m i s r n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesław  Aladeyski i
dew-asystent k liniki lek. uniw. Jagiellońskiego l e k a r z  ■b elew

c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  
mieszka obecnie uliea A k a d e m i c k a  1 10 , 1. piętro
•rdynuje  od 3. do 5. Telefon w cukierni Wgo K. Gross .

w p a r t e r z e .  _________  1780 1 - ?

z inia L Sierjoia
w yszedł j n i z  druku 
i odznaeza się  li-  
e zn tm i i lu s tra c ja  
uii i obfitą t r .ś u ią  

humory styespą. 
Ę0 Ceutt e g ie u s ls rc a  20 cl. -O l  

P ren u m era ta  K w artalni, w i Lwowie t  z ł., n a  prowin«>i 
1  s ł. 2 0  c t.

n r . 1£5.

PoM^kowaule
Suładain m niejsze wielce Szanownemu dr. Janow i 

P r u s ,  lekarzowi chorób nerwów ren. za zup-iłnie je z in te -  
resowne wyiec-zenie mnie ze sparaliżow ania lewej ręki w 
przeciągu trzech miesięcy. Nie mogąo w inny  sposób oka
zać mej wdzięczność., .ą drogę składam  Ci wielce Szano
wny Panie to serdeczne podziękowanie, błagając, by Ci 
Bóg najwyższy zachował w d ługie lata w czerstwym zdro 
wiu d 'a  dobn cierpiącej ludzkości 

We Lwowie dnia 29 lipca 1894.
Karolina GtrlastuńslM  

Rynek 1 13.

t l i t r  Wina ftf
bardzo dobrego, esyrtPgo

Stołów? e g o
nfttnraliiego.

1 litr w M  czerwonego
ł t ołoweęo, w^wernlsjącego, eryitega naturalnego 36 cl I  l i t p  p i r r a  p i ! z n a A a k * e g o  TWr .  poi * J‘

w yśm !«aii«*o * H row are  Akcyjnego, ta k s ę  i - a  W  O j  C l O O l k O W S i J K l O g O
H ' A Jadeeietiej i OhoryeijSKj,



D n n m n  p o l b ł  i  d*u rm  r.

SUKSA MA KUM DURKI
dla uczniów szkół średnich

od 5 8  lat latKlejąey 
H A N D E L  S U H N A poi firmo: J .  u  a ł ł i c i i  i  s t o

Drobne ogłoszenia.
D «.le .le n la  rozmaite

po l ' / ł  centa od wyrazu.

Ha n d e l
skiesro w

k an ta

k o r z e n n y  a  D *ug*now -
Sanoka, poszukuje  pr»k»y-

540

Cz e  i k i e  s łz w n i
5 kilowy ro zsy ła  J

niku.

a p r y h o i )  koszy i 
J in  l - is c h  w M el- 

516

Dw ie  p a r c e le  b u d o w la n i  p rz j 
u licy  B iliń sk ich , II . d z ie ln ic*  do

sp rz ed a n ia . N a d u ia d zk i,
27.

Bwów, R ym  k 
570

i w z a p r ję g u ;  d w a  a l o d i a *  t r r a n -
t a s  _ a ł  uSyw .uy, O g ląd ać  m rżu  
p lac Sm olki 5 — sta jn i* . 576

0 '

Na u c z y c i e l k a  p o s ia d a jąc *  d y p lo j ,
wyższą muzykę,'  języki f ra n c u .k i  i 

n iem ieck i,  z k o n w ersac ją , poszukuje  
umieszczenia .  Z g ło s z e n ia :  N a u c z y c ie lk i 
, M ‘ poste  re s ta n te  P u tia ty ń c e . 574

Do  s p r z e d a n i a  f o l w a z c z e k  o 75
m orgach, 8 budynków , w g ra n c ie  

kam ień  na e o ile , 4 k ilom etry  gośo ińcem  
od L w o w a .  W iadom ość  w R zęsn y  Pol 
sk ie j. R’. P u tia fy c k i .  677

Ec h a  m i n i o n y c h  l a t .  Z b ió r  pie- 
ś o i p a trjo ty czn y ch  i m arszów  oj°k» 

p o 1 skiego. W y d a ń .. J .  H o r o s z k ie w ’- 
cza. C e n a  z n i ż o n a .  Za dwa z e s z y ty , 
tek s t i m uzyka 2 z ł. 50 e t. 572

id la t  8 is tn ie ją c a  we Lw ow ie 1  
k a n o e  s .  p r y w a t n a  > z k i > ł a

i n d o w a  cz tero -k laso w *  p rz y sp o sa b ia  
nczniów  d o  n z k d l  d r e d a  I c h !  W p i
sy ro zp o czy n ają  się 1. w rześn i* . Bł;ż- 
szych szczegółów  p ro g ram u  r anki u d z ie l*  
p r r f .  W ojg i^ l p rzy  u lic y  P is  » . ikiej 8.

H U e s z k a n )  a  i  I k l e p y
1 cencie od wyrazu.po

Dw a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  I I .
p ię tro , G ro lz ieK ieh  2, ró g  D om in i*  

kańsk ie j Rynku. 1. s ie rp ie ń . 54i>

Korespondencja prywatna.

o n d l e  m <  l i e ł r . c  do sm arżen l*  
koi fttnr po  z ł 2 40 80, 8 30 i 4.

w ł o j ł a n c  ao  f a lo w a n i* ,  po 
czw órne po z ł.  1, W 0  i 1*40 

p o leca

P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,
h a n d e l ie la in y  we L w ow ie , p lac  K a p i

ta ln y  1, (n a p rz e c iw  K ated ry ).

Majątek ziemski

Lok Lwowski cena I Ciągnienie dnia 27. Września.

Główna w raa 6 0 .0 0 0  złr.
L O S Y  p o lec* : S e h e lle n b e rg  i  K re y se r  dom b*nkowy. G ustaw  M aks 

bankow y Ja k ó b  S tro b  dom  bAlkowy* 1810

h ir n  i żyło m m i
w  d o b o r o w y c h  gatunkach, sprzedaje

adw. Zarząd dow Juliana Br. Brunickiego

w Samborskiem z obszarem 
morgów dc sprzedania.

T uźszej wiadomości udziela _____§
dr. Fruuhtman w Stryju, isoo 1 —a i w Strzałkowie, p. Stryj-

Kompletny

Aparat gorzelniany
w dobrym stanie, jest tanio do 

sprzedania.
Z g ło s i się można do c k. nota- 

rjusza w Żabnie. i s i l  l —1

P rzeczy ta j kores. z d n ia  27. bm.
. M. M. Czy n iew y raźn a?  T a k  s a - 1 

było z lis ta m i; p rz e p a d ły ! c ó l win- 
Kób co d la  B oga ! aby by ło  inaozej...

X
p ią te k  
no  b
ne . R ób co d la  B oga 
i j e  się  n ieobce... E 578

R uch pociągów  k olejow ych
lwowek.ege. wainy z dala* 1. mąja lk94 rm udm g zeg ara

Oo Lwowa przychodzą:
Z K rakow a (B e iiia a , W ro e łłw i* . W ied n ia)
Z  W a m * ;,1? ...................... • • • • • • • * , ,
Z  C b-bó * *i i Z akopanego) p rzez  P rzem i «1, 

R z a z ó w  lab  T arnó? . . . . . .  •
Z C habów ki (Z akopanego) p rzez  R zeszów

lub T a r n ó w ......................................   - ;  • •
Z  C habów ki (Z akopaneg^) p rzez  S try j

Zegiestew * p rz ez

przez

cl (Zakop 
Z  M aszyny  * K ry n icy

T a rn ó w ....................................   • •
Z  M a sz y jy  - ".ryn ey , ^ e g ic i to w *

Rzeszów  lub T a r n ó w .....................................
Z  M aszyny - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  p rzez  

T um ów  (od 1/, do w łączn ie  30 /,) . . • 
Z  Mezó - L aborez, Szczaw aego ■ K ulaeznego

p rzez  P r z e m y ś l ..............................................
Z  N ad b rzez ia  i T am o o rze g u  . . . . ■ ■ • 
Z Podw ołoozysk i  Brodów (a a  dw  główny) 
Z 1 a iw o ło czy sk  i B rodów  (na dw . Podzam .)
Zi Su cza w y ............................ .... ................................
Z   ........................................................
Z  R a d o w ie c ....................... .....................................
Z B erhom elhu  n. S . 1 C z u d y n a ........................
Z  N o w - g i u l i c y ............................ ...........................
Z e b łobody rungurek ie i k o p a m i ...................
Z H u sia ty n a  p rzez  H a l i c i ................................ -
Z  Czortki>wa przez H*11l*  ............................
Z  B e ry a ław ia  p izez  S t r y j .................................
Z  ......................................................................
Z e  S o k a la ..................................... • ) • * ■ • '
Z L aw ocm ego  (P esz tu , M iszkolca, be ren - 

sea, M unk icea , U iy ro w a  i S tan isław ow a,
p n  z S t r y j ) .......................................................

Z e  S try ja  i S k o lc g o .......................................... *
Z  Skolego, C hyrow a i S ta n is ła w o w a  p rzez

Z H rebenów a (od 10/, do w łączn ie  J0 /,j  . 
Z B rzushow ic (od  12. m aja a i  do od w o łan ia )

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a, (W ied n ia , W ro cław ia . B erlina)
Do W a rsz a w y ...........................  ■ • • • • • *
Dn Chabówki (Z akopanego) prze z T a rn ó  w

lub R z e s z ó w ......................................   • • •
Dj Chabówki (Z ak ep an eg o ) p rzez  R z tezo w

lub P r z e m y ś l .........................................   • •
D j  C habów ki (Z akopanego) p rzez  ^łtryj . .
Do M aszyny - K rrn io y , Ż eg ies to w a  przez

T arnów  la b  R z e s z ó w .................................
Do M uszyny - K rynicy  Ż eg ies to w a  p rzez 

T arnów  (od l /g do w łączn ie  30/g) • • • 
Do M u-zyay - K rynicy , Ż eg iestow a przez

T a r n ó w ............................ ....................................
Do M -s /y u y -K ry n ic y ,  Ż eg iestów *  p rzez

S t r y j .............................................   • * * * *
Do M .zó -L ab u ro z , Szczaw uego. K a la izn eg o

przez  P r z e m y ś l ...............................................
Do N ad b rzez ia  i T  rnobrzugu . . . • • ■
Do P^dw ołocaysk L Brodów (z dw. głc wn.)
Do PodwołoczyBk i Brodów  (z dw  Podzam .)
Do  ............................................................
Do B uczacza przez  H a l l e * .................................
Do B usia tyn*  przez Ha*1 z  ........................
Do Słobody ru n g u rsk ie j k o p a l n i ...................
Do N o w o s ie l i r y ........................................................
Do B erhom ethu n. S. i C z u d y n a ...................
Do JtLa l o w l e o ............................................................
Do  .......................................................
Do S o k a l a .................................................................
Do  .................................................................
Do B o ry sław ia  przez B t r y j ...........................   •
D e L aw ooznego (M u n k icsa , S eren eca , M i

szkolca , P esz tu  i  Chyrowa przez S try j)  
De S tan is ław o  wa, D o lin y , B olechow a p rzez

S t r y j ............................................. • ■. ■ • • *
Do S so leg o  i C byrow * p rzez  S tiy j . . . . 
Do Jtryj* i S k -leg o  • • • • • • * * • • ■ 
Do H rebenów a (od 10/J dn w łączn ie  80/,) 
Do B rzuchow ieo (od 12 ', a i  de o_dw iłan ia j 
Do Z im nej wody (o d  <2/, *2 d o jiiw o Ł j^

P o d ą g i
p o ip ie sm e

1 P o c i ą g i  
osobowo

3*08 6 0 1 9*36 6 * 4 6 0 * 3 6
G-01 9-36 | — 0 * 3 6

3 0 6 — — —

6-01 __ __
— — 9-10 — —

— — — — 0 * 3 6

— 6 0 1 — — —

— — 9 3 6 — —

9-33 _ ___

--- __ 6 * 4 6 —
2-48 1 0 * 0 9 9-46 6 * 3 1 —
2*34 0 * 4 0 9-21 6 65 —

1 0 * 1 6 — 8 1 3 l o d —
1 0 * 1 6 — 8-13 — 7 * 1 1
1 0 * 1 6 — 8 1 3 — ---
1 0 * 1 6 — — — 7 * 1 1

— 8 1 3 ■— —
1 0 * 1 6 — — — —
1 0 * 1 6 — 8 1 3 — 7 * 1 1

__ 1-03 —
_ 2-38 1 3 4 6 —
_ — _ 5-21 —
— — 8 2 4 5-21

9*10 1 3  4 6
— 0 * 3 3 --- —

2 3 8 --- —
— 2-38 --- —

— — 8 * 3 7

3-10 I O  4 6 5 * 3 6 1111 7 * 3 1
1 0 * 4 6 5 - 3 6 --- 7 * 3 1

— 1 0 * 4 6 ““

_ 1111 _

— — 10^6 7 * 4 6 ---

— 1 6 * 4 6 — — —

__ — — — 7*211

— — 5 * 3 6 — —

__ — — 7  4 6 —

__ 7 -2 H
. 1 0 * 4 6 5 * 3 6 --- —

6-44 3*20 1016 1 0 * 5 6 —
6-58 3'32 1 0 4 0 1 1 * 3 8 —

6-51 1051 3*31 11*66
__ _ 3 3 1 —

6-51 _ 1 1 * 0 6
__ 1061 — 1 1 * 0 6

6 51 — — — ——
6-51 —m | — —
6-51 10-51 — 1 1 - 0 6
6-61 — 8 3 1 —

_ 9-66 7*31 —
. 9-56 — —

— — 6 1 6 10-26 —

— — 616 — 7 * 4 6

_ 10 26 7  4 6
_ __ 1<> 26 —
___ _ 3-41 —

_ 10-26 —
__ _ 4-06 — —

— — 4-48 — —

Willa z ogrodem
824 sążni n i Zofjówce 1 25, blisko 
stacji kolei elektrycznej w nader 
uroczem położeniu do sprzedania.

Wkład 4.500 zł. 
Wiadomości udzieli adw. dr. Aszke- 

ll8ze, Lwów, Sykstuska 81.

1 Świeży wynalazek!
Dla każdej prasującej osoby n ie

zbędnie putrzebnj

BAŻANTA
d o  p r a s o w a n i a

nadaje elastyczną sztywność i śli
czny połysk bieliznie.

Bi aj w ię k s z y  w y b ó r
Gąb k do powozów,
Skórk i iiahow e,
SzerM ki i p ęd zle  w sze lk iego  rodza ju , 
P ió rk a  i  trzep aczk i,
L a k ie ry  i fa rb y  do m alo w an ia ,

p o leca  ty lk o  w doberow yeh g a tu n ’ ach

0. T. Wincklera Syn
L w ó w ,  u l l e a  T o n t  r a l n a  1. 7 .

C euoik i n*  żąd an :e g ra tis  i fran k o .

Farby olejne

Dla oficerów
1 m u n i  jiMicirm
Czy cło złoto I srebrne borty, 

frędzle I sznury 317  1-1
kupuje  po n a jw y W y e h  cen a ch  

,Oesterreichiicha Gold- a. Silber- 
Gekratw- n. Scheideamtalt

Louis Roessler & Co*
Wien, VU/8, K»>e«r*tr»> • 80.

gotowe do u ty c ia , asybko 
N«hnaea< do malowania

domów, dar*hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien , podłóg, 
ścian , sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. p°ieca

A lojzy  H tibner
Ltców , R ynek  l- 38 .

1813

Zarząd dóbr
Tłumacza 1 - 5

sprzedaje nasienna pszenicę donkę 
i banatkę, pierwszy produkt z ory
ginalnej 1893 sprowadzonej, po 8 zł. 
loco dworzec Tłumacz - Pałahicze.

> TflGB?, HECESSAJB7
i wszelkie przybory do podróży

s p r z e d a ją  n a j t a n ie j

(8. Gabriel A J. Chlebowslb
tce L teotci i, pU»c H alick i lic*ba  3 .

N r. 13.091.

O O Ł O S Z £ J I £ .
1788 l — i

Księgarnia skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycja pism 

perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

o trzym ał*  n* sk ład  g łó w n y : 
E l e m e n t a r z  m n s y c a u y ,  u ło ży ła  
M arja  W itk iew iczów * . W p rm y  r ,tm i-  
cznw d ) n au k i czy tan ia  n u t g ło sem  K ar. la 
S tudz ińsk iego , zh arm o n izo w ał W ładysław  
Ż eleńsk i. Cena z ł. 1 *20 o t., z p rzesy łką  
I7£9 pooztow ą z ł. 1 ’35 e t. 1—2

l i i i  1 -7 Dla
Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy far
biarzy. kapelutzników, blacharzy, i 
w ogóle wrzelkicb profeejonletów  

; ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo
ne na wszelkie potrzebne materjaly, 

1 co podaję do powszechnej wiadjmo- 
sci ,-lzauownjch pp Majstrów, 

fiłówny ikład farb I Btter]ał&w

A l o j z e g o  Hubnera
Lwów, Rynek l. 38.

P am iątk i i W ystaw y b a jo w e j
z odpowiedRiemi napisami, poleca 
w wielkim wyborze i P° cenach

umiarkowanych.

p o d łu g  najnow szych

modeli paryskich
polec*

magazyn mćd

Miniulnr ih r ik ir
we Lwowie

n i .  ' W a ł o w a  6 .

P rz y  c. k. główne- fab ry ce  ty ton iu  w W in n ik a ch  p - y j d z i e  do w ykonania 
budow a d ru g ieg o  p ię tra  ny w schodnim  i zach o d n im  sk rzy d le  budynau fabryka-

Pozwolone k o sz ta  budowy w pnoszą 51.000 z ł. i celem  o id a n ia  tej budowy 
w jr je d s ię b io rs tw o  ro zp isu je  się  ro zp raw a  ko n k u ren cy jn a  do 16 s ie rp n ia  b r 
w łą cm ie . ’

B liż sz e  szczegó ły  m ożna pow ziąć  w c. k. g łów nej fab ry ce  ty to n iu  w W inni 
k ic h  (pod Lwowem ) ja] oteż z u rzęd o w eg ) o g ło szen ia  w „G azecie  lw ow skie j".

W ied eń , 17. L ip c a  1S94 r.

Cztery złote mednle.

Kakao Kiifferle
j e s t  ui n a u e  j t k o  n a j s d r u w s s b , n a j c iy ś e ie jH ie  i n s j l a ć s i e

kakao,
w puszkach blaszanych po ł/s> V* i '/i kilo 

w e  L w ó w  e  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów

Józef Kiifferle & Comp,
W  W IEDNIU . 10S5 1 - 7

! Waine dla pp.
A jencja  i s k ł a l  kem isow y

architektów, chdmików, aptekarzy e tc .!
w yroi ó*. m arm urow y -h z ł o m ó ł  Tow arz. budow lanego 
„CSHOK”  w Wied a I n .  6

Co tydzień
świeży transport

p r o i z h n  l
Za .herl na i Andela

F .  M. ZŁOTNICKIEGO
Lu ów , u lica  J agielloń ska  liczba 8,

po leca  g o 'o * e  p ły ty  n a  sto ły , s to lik i i konzole, u m yw aln ie , e łu p y  w azy SLlawaezki 
kom inki, m oźdz e rz e , rzeźb y , nom oiki i in n e  w yroby * ro zm aitych  m arm urów

syem tów , porfirów , onyzu e tc .
P rzy jm n je  w s ie lk ie  z m ów ienia na snrow ee lub  w ykończone rob o ty , p o d łu g  w łasnych

lub danych  rysunków. J715

do wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

polM ft IS IS  1—1

OW
Lwów, Rynek 38.

W ę g i e r s k a  k o s z t o w n i a
na powszechnej wystawie krajowej ws Lwowie

JANA BORHEGGI z Budapesztu.
Sp 7  ła je  po n n d e r  p r z y s t ę p n y c h  c< n  a c h  n a  k i e l i s z k i  

c z y s t e  g ó r s k i e  w i n a  w ę g i e r s k i e
O f f t 8 k i e  A d l e r b e r g s k i e  w t u f ,  c z e r w o n s ,

n a jle p sz e  z czerw onych win w ęg iersk ich  z s l e c a n  *Di I  s t e . u W H n c i i i
1 e » t  e i » * i  »  s k o m t t s C c i  l s a a r s k i c  w  e h r  r c b a c b  J d l i  u -

t a -  S ttW aJ] a i r e ^ o n w a i ę s c e n c l t  z w* J i e p i # ]  i n  s u n t s  1 .
P n j  y a m o f f i rn ia -b  na w s z y  s t k i  e  ga tu n ki w i c  —  p o c z ą w . . j y  yii 

od s z c ś c i n I u telek , u s t ę p u j e  s .ę  o d p o w ie ln l r a b a t .  J809 1— 1C

Uwaga. Godziny, drukow ane i ł o - t e n a l  c r c t o n k a m l  o*naeza;ą  porę  
n o cn ą  od g o iz ia y  6. w ieczór do godziny  5. m in u t 59 rano .

W  l » l n r x e  I n f o r m a c y j n e s U  c. k. a n s tr . ko lei pań stw , we 
ul. T rzecie^ ., m aja  1. 3, (H o to l Im p e ria l)  sp rzed aż  b ile tów  strefow ych, 

zeszytów do jaz d y , ta ry f
k ie s z o n k o w y m .

rozkładówdow oln e z r s t .w ia ln y c h  zeszytów do jaz d y , - - -
Io fo rm sc je  w sp raw ach  taryfow ych J przew ozow ych.

Lw ow ie, 
o k rę ln y eb , 

jazdy  w form aoie

nu
D o  najbliżsi ych  c ią g n ień

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie

L o s y  T u r e c k i e
Ciągnienie I. s!erpnta b. r.

G ł ó w n a  w y g r a n a  6 0 0 . 0 0 0  t r a u k d w .

Kopniemy i sprzedajemy lisiy zastawne, akcje pryorytety 
w ogóli. wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez d milczenia jakiej
kolwiek prowizji. 13v6 1—?

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany
SCIIE LLEN BERG i KREYSER

w e Lwowie plac Halicki ucz ba I.

D l a
pp. Restauraturów!

1445 1 - 7

polec im  :

Rury cynowe.
Węże gumowe.
Pierścienie gumowe.
Rury szklanno d< aparatów.
Pompy do piwa Pipy 
Kapsli na butelki. Korki.
Maszynki do korkowania.
W ęże do spuszczania płynów, i t. p.

A lojzy H ubner
L w ó w , B j n e k  3 8 ,

„LW O W IA N K A “
praw dziw e h y g ien iezn e

JHydełko toaletowe!
! Sporządzone z m a te rja łó w  naj l e l i k a in :ej- 
ji7 y e b . odpow iada n s jw jb re d n ie is z .m  wy- 

aogom h ig ie n y , w yg ładza  i zm iękcza n a 
skórek  i n ad aje  ię z tego  pow odu d la  

osob o cerze d e lik a tn e j i ik liw ej

„L1V O W I ANR Ęli
dostać  m ożna n  4 zap ach ach  m odnych  : 
p iżm o, bez, konw alja  i juch tów - (C uir 

de R n .s ie ) .  1747 1—7 
C ena m ydełka 35 c t.

3 m ydełka w eleganckim  k a rto n ie  1 zł.
Główny skład roznylkowy 

w Aptec-e pod s r e b r n y m  orłem

I m
Zygeunld Ruckera we Lwowie.]

Do n abycia  ‘a k ie  w h an d lach  pp . S t. P ie -  
leckieg® , G ab rie l*  S ta rk a  i  M . W eina. 
Z am ó w ien i*  ■ p ro w in c ji o d w ro tną  pocztą.

Szkółka Eilimarska
w Oknie, poczta Grzyî łów

Poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, sto,ów  
i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 z ł , na podłogę %ó— 100 
zł., portjery długie wązkie 40 60 z ł , pojedyncze szerokie 100 do
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 1O0— 300 zł Mono
gramy,, herby, napisy i dedykacje wyrabiają Bię na żądanie bez
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, s i l z b i j a n y ,  
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy
czajem kobiorce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przecnoaziły 
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je  zwykle woty- 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
przechowała; dawano je  do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, interuyzy, testamenta i działy familijne świad
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, uie obszedł się bez tyc 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niozbędnemi. Zamówienia przyjmuje 
Dyrekcja Szkółki KiiimarskieJ pana Władysława Fedorowicza, 

w Oknie, p otita  Grzymałów 10711—5

|  Galicyjski Ban ;̂ Kredytowy |
i  począwszy od dnia 1 .1 utego 1890 r. g
i

utego

i4
i

ii
a

%
%a
z *
©
A

wydaje

4 ° | o  Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

S 3 'A  Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzenie®*

o b ie g a  4 V / 0 Asygnaty

%
ii

«  wszystkie zaś znajdujące się w ob ieg  .
jj. fcaOTe z 90 dniowem wypowie^6®en^ oprocentowane
JB będę pooząwszy od dnia F P°
tw z 30 dniowem ten®116® wypowiedzenia.

EiWÓW| d n ia  3 1 . S ty c z n ia  1 8 9 0 . n 8i

4 u/fl

ty?
h a
V*

i
t
5et

*S

J-4
P rz e d ru k  n ió  b ę d iie  p ta o o J j.

D y r e k c ja ,  k
g a ć

Nu w.v»t iwie św iatow ej w C h iea g ) 1893 p r ^ z n a n *  znowu p ie rw szą  n ag ro d ę  
mojej priiwiiziwcj wodzie koleńsklej destylowanej podług ory
ginalnej recepty wynalazcy.

Jóhann Maria Farinaf 
Jfllichs-P latz Nr- 4 .

KóSn am Rbein.
P*tentow *nego dostaw ey d la  w ielu  dw orów  królew .-kioh.
P r im io w a n a  n a  w ?stłw a< h  św ia to w y c h : L“ nóya 7851. Blowy-Tork 

1853 Ł snd yn 1863, Oporto 1895, Kordowa 1871, filerteir 187S, 
8anilngo J875 Fśladelfja 1*76, Hopstadi 1878. 8ydi>.ej 1771, 
Melbonrne ls-iO, Boston 1883, Kai kuta 1884. Adelajda 1887, 
Melbourne 1888, Ktoąnon 1891 i  Chicago 1893. Z n an a  we w szyst-
k ich  częśo iaey  Ś w ia ta  p -d n tze j u m i e s z o io n ^  m a r k ą

706 1 -  6

K onsum entów  «b<.ąeyeh o trz  m ać prawdziwą wnde holońsbą 
destylowaną podlag oryglnalnaj recepty wynnlaicy iaego 
przodfea, proszę baozyć d o k ład n ie  n» pow yższą m arkę , o raz  n a  flrnoę, aw raoająo  

raz  owaftę na  po d rab ia t. e m«j m ark i i nazwieka, o czem  op u b lik o w ałem  w p ism a h 
a u stro -w ęg 'e rsk ieh .

Do dos ani*  we w ssy stk ich  leps -yc;h h a n d la eb  anstro-w ęgiorok loh .

Mydło królewskie 
Thridace

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD  
M YDŁA

Mydło
Veloutme

W SZELKIE INNE

T I Ó Ł E T
i uznanepoświadczone przez znakomitości lekarskie

za najleDsze przez użycie od pół wieku.

M Y D Ł A  te maja własność nadawania powłoce ciała r ^

BIAŁOŚCI, 1ĘDRN0ŚCI i DELIKATNOŚCI fJ
r* * t

tiłPty  Perfumeryjne aomu

I O  L E

64 1—7

* V  X  O  X j  E l  T
Fabrykant pertum 29r Bouleyard des Italiens w 5aryŻL 

Dostac można w głównych miastach całego świata.

U N I K A Ć  F A  Ł S Z E B U T W .

y fy d a w o A : J M  Ł hi k ow m ickię
o   m t  .  M ąu  t  i m * ,  * * * * * * * *


